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POZNAŃ, 20 lipca.
Mimowoli nasuwa się na pamięć bajka o wilku 

i jagnięciu, kiedy się śledzi historyą zamachu 
Kissingskiego i wyprowadzane z niego wnioski ze 
strony liberalnych i półurzędomych dzienników 
pruskich :

Czy ty, czy jaki twój krewny,
Dość, że tego jestem pewny,
Ze ktoś z was sprawcą zamachu.

Naprzód miał Kullmann należeć do stowa
rzyszenia katolickiéj czeladzi; gdy się to wykazało 
nieprawdą, musiał ks. Hanthaler kierować zbrodni
czą ręką mordercy; a kiedy teraz trzeba było 
i tego dla zupełnego braku dowodów, z więzienia 
wypuścić, piszą oto dzienniki owe, że uwijała się 
przed powozem ks. Bismarcka osobistość, nie
zmiernie do księdza Hanthalera, „podobna.“ Nie 
dosyć na tóm. Jeden z liberalnych dzienników 
kłopoce się już teraz o to, że kolegium sądowe 
i sędziowie przysięgli składać się mogą w większo 
ści z „ultramontanów“ i podsuwa zawczasu podej
rzenie, że w takim składzie sądowym łatwo cała 
sprawa zamachu może zostać umyślnie zagmatwaną, 
tak, że prawdziwy winowajca na jaw nie wyjdzie!

Przesilenie w łonie francuskiego gabi
netu nie ogranicza się już na podaniu się do dy- 
misyi tego lub owego członka gabinetu, ustępuje 
owszem całe ministerstwo in corpore, a marszałek 
Mac Mahoń zawiązuje, dotąd bezskutecznie, układy 
z rozmaitemi osobistościami względem utworzenia 
nowego gabinetu. Nie powiodło się naprzód ze
brać pod swoją egidą członków nowego minister 
stwa księciu de Broglie, zabiegi jego rozbiły się 
o stanowczy opór skrajnój prawicy, która w żadnćj 
mierze nie chce ręki przyłożyć w jakikolwiek spo
sób do zorganizowania władzy marszałka-prezy 
denta. Więc powierzono trudne to zadanie księ
ciu Deazes, ale i tego starania są dotychczas 
płonne. Pod złą przeto wróżbą dla marszałka roz
poczynają się dzisiejsze ważne rozprawy w Zgro
madzeniu narodowém nad konstytucyjnemi prawami.

Z Hiszpanii nadchodzi wiadomość, że re
publikański rząd zamierza w całym kraju ogłosić 
stan oblężenia. Opłakane to zaiste stósunki.

Wczoraj obchodzono we Włoszech i w Fran- 
cyi uroczyście pięciowiekową rocznicę wielkiego 
poety i wielkiego patryoty, Patrarki. Włochy 
obchodzą pamiątkę tę w Arqua, gdzie ich najwię
kszy ten, obok Dantego, wieszcz życie swe zakoń
czył, Francya natomiast obchodzi ją w Avignon 
i w Vaucluse, gdzie długie lata żył i kochał.

KORESPONBENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Z Buku, 17 lipca. 
(Wygnanie ks. Warmińskiego.)

Wczorajszy wieczór i dzisiejszy poranek pa
miętnym będzie dla Buku, bo w sercach jego mie
szkańców krwawym wyrył się rylcem. Dziś to, jak 
już donsiliście, miał być tutejszy wikaryusz ks. 
Warmiński gwałtem z Buku wywiezionym. Wczoraj 
już wieczorem tłumy ludu zaległy cmentarz, by 
raz jeszcze zobaczyć ukochanego kapłana, którego 
nowe prawo (sic) miało im zabrać — Bóg 
wie na jak długo. Wychodzącego z probostwa wie
czorem ks. Warmińskiego powitali zgromadzeni 
głośnym płaczem — wśród łkania odprowadzając 
go do jego domku, przed którym wielu noc całą 
przepędziło. Rano rychło widzieć tamże można było 
modlących się na klęczkach z głową opartą o mur 
świątyni.

Pan landrat rozporządził podobno, by o 5 
rano dziś wywieziono ks. Warmińskiego do Gra- 
nówka, leżącego na granicy powiatu bukowskiego, 
jeżeli tenże przed tym terminem dobrowolnie sam 
nie wyjedzie. Ks, Warmiński, jak słuszna, czekał 
na użycie gwałtu! Podobno tutejsza polieya, widząc 
tłum ludu i lękając się jakiego zajścia, postanowiła 
ks. Warmińskiego w nocy o 2 godzinie wywieść 
za granicę powiatu. O podzinie 5 przybył żandarm 
ze sekretarzem z policyi do mieszkania ks. War
mińskiego. Lud płakał, lecz zachował się z go 
dnością. Okazało się, że wywiezienie ks. Warmiń
skiego jest niepodobnym, gdyż koni dostać nie 
było można. Zamówiony dzień poprzednio wo- 
woźai podobno wyjechał z domu. Gdy napróżno 
starano się o konie, gdy nawet i żydzi nie eh cieli 
Przyłożyć ręki do wywiezienia z parafii kapłana, 
odprowadzono około godziny 7 rano ks. Warmiń 
sinego do biura tutejszój policyi wśród głośnego 
praczu zgromadzonych. Ks. Warmiński zapozwany 
przez żandarma, by opuścił swe mieszkanie, oś
wiadczył, że gję dobrowolnie nie ruszy, że tylko 
gwałtowi ulegnie — i czekał, póki go żandarm

nie wziął za rękę! W biórze policyjnóm pozostał 
ks. Warmiński do godziny *!aT1, gdyż wszelkif 
starania policyi o konie, rozbijały się opór właścicieli 
tychże. Nareszcie podobno gwałtem zabrano tutejsze
mu doróżKaczowi wóz i jednego konia; chłopak z 
biura ujął cugle, żandarm usiadł obok ks. Warmiń
skiego i ruszono z miejsca. W tćj chwili zatrzęsło isę 
miasto od jęku i płaczu zgromadzonego ludu. Wra
żenia tego opisać wam nie jestem zdolen! Zranio- 
i y w najświętszych swych uczuciach lud ni jednćm 
słówkiem złorzeczenia nie rzucił na wykonawców 
prawa; do uszu mych dochodziły te tylko wy
razy: „o Boże! jakiś Ty cierpliwy.“

Niezadługo i ks. Barcikowski z Buku będzie 
wywieziony; p. landrat kazał mu bowiem zapowie
dzieć, iż i jego czeka to samo.

ry właśnie co ukończył druk swój wspaniałćj 0- 
dyssei. Pan Maurycy Mann wyjechał do 
Ems; p. St. K o ź m i a n z teatrem do Tarnowa; 
dodajmy do tego, że za parę dni rozjedzie się tak
że grono profesorów na wszystkie strony. Tru- 
dnćm zaiste w tych okolicznościach staje się zada
nie korespondenta krakowskiego.

Paryż, 16 Lipca.
(ó Zgromadzenia narodowego — „Figaro.“)
Wczoraj w Izbie francuskićj ważny zaszedł 

wypadek. P. Magne z całym swoim systematem 
finansowym na głowę pobity został, mając przeciw 
sobie 106 głosów większości. Dymisya jego jest 
nieochybną.

P. Ventavon potśm czytał swój dziwaczny 
projekt konstytucyi, przyjęty przez Trzydziestu, 

w imieniu tćj komisyi Izbie przedstawiony. Ani 
monarchia, ani rzeczpospolita; władza osobista 
marszałka prezydenta, jednćm słowem siedmioletni 
rząd tymczasowy, po którym wszystkim stron
nictwom będzie wolno na nowo wziąść się za czuby. 
Zdziwienie było powszechne, przy śmiechu ironi
cznym lewicy i zniecierpliwieniu nawet prawego 
środka. Dyskusya na przyszły poniedziałek odłO' 
żoną została.

Prawdziwie, że Oczom moim wierzyć nie 
chciałem, czytając onegdajszą wieczorną P r e s s ę, 
która uchodzi za dziennik samejże prezydentury. 
Niech czytelnicy nasi sami osądzą, do jakiej osta
teczności dochodzi rozdrażnienie niektórych legity- 
mistów nietylko przeciw ministeryum, ale i same
mu marszałkowi.

P. Franclieu ni mnićj ni więcćj chciał żądać 
oddania pod sąd prezydenta rzeczypospolitśj, ale 
zdaje się, że mu wyperswadowano to okrucieństwo 
i że poprzestanie na żądaniu, aby prawo z 20 li

Kraków, 16 lipca.
(Car w Warszawie. — Zamach kissingski. — Kongres 
choleryczny, — Teatr polski w Poznaniu. — Personalia

ro Jedynym rezultatem pobytu cara Ale
ksandra w Warszawie jest zatćm potwierdzenie 
wszystkich schizmatyckich reform wprowadzonych 
przez intruza administratora i pochwała środków 
gwałtu i mordów, jakich użyto przed paru miesią
cami przeciw nieugiętemu w wierze ludowi chełm
skiemu.

Petycye włościan ufnych zawsze w dobrą wolę 
cesarza a podejrzy wających zwykle, że wszystko 
złe tylko od jego podwładnych pochodzi, nie tylko 
nieodniosły pożądanego skutku, lecz przeciwnie wy
wołały najwyższe potwierdzenie środków użytych 
w celu zmuszenia unitów do Schizmy.

Świadomi usposobień ludu chełmskiego oby
watele przejezdni wyrażają z tego powodu obawę, 
bo włościanie tamtejsi, myślą, że car zwolni ich 
z religijnego ucisku.

Gdy ta nadzieja się usunie, tylko siła nad* 
przyrodzona, tylko łaska patrona św. Józafata mo
że utrzymać dłużćj tych wyznawców.

Dla czegóż zresztą rząd rosyjski miałby się 
cofać przed wytępieniem katolicyzmu, kiedy pań
stwa o wiele więcćj cywilizowane wszelkie ustęp
stwo na rzecz wolności sumienia i swobód Ko
ścioła uważałyby za ubliżenie swćj nieomylnćj po
wadze i wszechmocnej władzy.

Zamach w Kissingen wzbudził przerażenie 
we wszystkich sercach katolickich, łatwćm było 
do przewidzenia, że zgroza tego zbrodniczego czy
nu zrzuconą zostanie na katolickie stronnictwo.

Dzienniki wiedeńskie o wiele przechodzą or
gana berlińskie w patryotyzmie pruskim.

Filipiki N. fr. Presse przeciw Don Kar- 
losowi z powodu śmierci Schmidta dochodziły do 
śmieszności, bo organ ten domagał się wprost, 
aby jako zadośćuczynienie powieszono Don Kar 
losa. Łatwowierni przypuszczając, że prozelita 
wiedeński ętrzymuje inspiracye z Berlina, już wie
trzyli wojnę niemiecko-hiszpańską.

Zamach w Kissingen zwrócił uwagę nowinia- 
rzy w inną stronę. Uważają tu jako nader cha
rakterystyczny znak, że wplątano w śledztwo ja
kiegoś księdza z Tyrolu, a zatćm poddanego au- 
stjyackiego. Czy to nie posłuży do silniejszej jesz
cze presyi, aby Austryą znaglić do użycia ustaw 
wyznaniowych.

We Wiedniu zakończyły się obrady kongresu 
cholerycznego, narady tego zgromadzenia Dierwszych 
lekarzy świata dowiodły, że dotąd nauka nic nie 
wie o naturze i przyczynach tćj straszliwćj zarazy. 
Uchwały powzięte podobno taki będą miały sku
tek , co uchwały kongresu międzynarodowego 
w Brukseli, mającego się naradzać nad prawami 
wojennemi.

Mimo tych humanitarnych dążeń, w Hiszpa
nii z obu stron rozstrzeli wuj ą jeńców, za pierwszą 
większą wojną europejską ponowią się znów te 
same barbarzyństwa, podobnie i mimo uchwał kon
gresu wiedeńskiego cholera nieprzestanie być bi
czem bożym, niedającym się wstrzymać ani ogra
niczyć, gdy padnie wyrok z góry, aby skarcić nie
co europejską społeczność.

W Krakowie pustki niepamiętne.
Teatr nas także opuścił od paru tygodni i 

używa wilegiatury w Tarnowie, poczćm ma się 
przenieść na parę tygodni do Mysłowic.

A propos teatru, dowiadujemy sję, że ma 
być znów poruszoną w Galicyi myśl składek na 
teatr polski w Poznaniu. Chwila byłaby właściwą, 
aby Galicya dała dowód swojego udziału w tak 
licznych klęskach i uciskach trapiących najstarszą 
dzielnicę polską.

Zakończę kroniką przejezdnych i tych, co 
Kraków opuścili. Po kilkodniowym pobycie p. A. 
E. O d y n i e c wrócił do Warszawy, p. Broni
sław Zaleski pojechał do Szczawnicy, gdzie 
także przebywa marszałek sejmu, książę Sapie
ha, nowo wybrany burmistrz krakowski pan Z y- 
blikiewicz i Lucyan Siemieński, któ-

stopada , przedłużające władzę jego na lat siedm, 
cofnięte zostało.

Z drugićj strony p. de Pradines przy pierw- 
szćj okoliczności stawi porządek dzienny następującćj 
treści: „Izba nie mając zaufania w ministeryum, 
nie chce przystąpić do deliberacyi.“

Nieustanna pobłażliwość ministeryum p. Four- 
tou dla ciągłych prowokacyi Figara do zamachu 
stanu i osobiste względy jakich, jak mówią, do. 
znaje p. Bucheron (Saint-Genest) u marszałka Mac 
Mahoń, nie mogły nie obudzić pewnych podejrzeń, 
a szczególnićj upór prezydenta rzeczypospolitćj 
w zachowaniu gabinetu, który już tyle razy 
w Zgromadzeniu pobitym został, stały się powo
dem, że wielu deputowanych i to z rozmaitych 
stronnictw, chce wznowić prawo z 1851, aby woj
sko czuwające nad bezpieczeństwem Zgromadzenia, 
powierzone było jakiemu jenerałowi, któryby zosta
wał pod bezpośredniemi rozkazami prezesa Izby, 
pana Buffet. Mamy jednakże nadzieję , że ta bu
rza uspokoi się sama z siebie, jeżeli się nie spra
wdzą zastraszające przepowiednie, że w końcu 
ńeżącego miesiąca upały mają dojść do 50 stopni, 
W takim razie przy organizacyi Francuzów, za nic 
ęczyrć nie można.

Rzym, 13 lipes. (Spóźnione.)
(Msgr. Merode f. — Sprawy bieżące).

CJ Zaraz po północy z 10 na 11 lipca umarł 
tutaj w mieszkaniu swćm w Watykanie znany 
światu całemu Monsignor Ksawery de Merodp 
Arcybiskup Meliteny i Wielki Jałmużnik papiezki. 
Tydzień przed zgonem zachorował na chorobę płu- 
cową. Niezmordowana działalność jego przy wiel 
kich upałach obecnych stała się tego zgonu powo
dem. Ani sztuka lekarska, ani tak żarliwe i go
rące modły wielu osób i instytucyi, które nie
boszczyk obfitemi dobrodziej stwy swemi podtrzy
mywał i zasilał — nie zdołały zachować, ani prze 
dłużyć żywota tak drogiego i tyle pożytecznego. 
Pospieszyła tu siostra jego rodzona, hrabina de 
Montalembert, a na parę dni przed zgonem od
wiedził go Ojciec św. Z zupełną przytomnością 
umysłu i z żarliwą pobożnością przyjął ostatnie 
Sw. Sakramenta. Żywot jego zasługuje, aby nieco 
się nad nim rozpisać.

Fr.j Ksawery, hr. de Merode pochodzi z je 
dnego z najbardzićj arystokratycznych domów 
w Europie i spokrewniony z wielu książęcemi a na
wet królewskiemi rodzinami. Ojciec jego był pra 
wdziwym Ojcem Ojczyzny, i śmiało można 
powiedzieć, założycielem królestwa belgijskiego. 
Szwagier jego, hr. Montalembert, znany światu ca
łemu; inni zaś bracia i krewni zajmowali ważne 
urzędy i stanowiska w Belgii, we Francyi i w Niem
czech. Fr. Ksawery urodzony w Brukseli 20 mar
ca 1820 r. wstąpił naprzód do służby wojskowćj 
i walczył w Algierze. Następnie poczuwszy po 
powołanie do stanu duchownego, poświęcił 
onemu i został kapłanem. Szczególną sympatyą 
pociągnięty ku osobie Ojca św. Piusa IX, przybył

tu do Rzymu w r. 1847, właśnie w najburzliw
szym roku jego panowania i oddał się całkowicie 
na służbę Papieżowi. Mianowany szambelanem- 
prywatnym i osobistym przy Ojcu św. i kanonikiem 
Bazyliki św. Piotra, odtąd już był nieodstępnym 
towarzyszem osoby Papieża a nawet czynnym jego 
sługą w nader ważnych chwilach onego świetnego 
i długiego papieztwa. Będąc bowiem promini- 
strem wojny w najburzliwszych czasach, zaprowa
dził zmiany i ulepszenia, jakie w tak szczupłćm 
państwie ku obronie przeciw potężnym najeźdźcom 
urządzić było w możności. Zaproponował i spro
wadził do Rzymu walecznego jenerała Lamoricićre, 
i wespół z nim zorganizował maleńką wprawdzie, 
lecz waleczną armią papiezką, którą zawziętość 
wrogów „hordą najemniczą“ śmiała przezywać, 
a która po większćj części z książąt, margrabiów, 
hrabiów i innćj wszelkich narodowości szlachty się 
składała, którzy wszyscy pomimo różnorodności 
swego pochodzenia, jednym zapałem i jednym du
chem wiary świętćj, miłości do Kościoła i Ojca św. 
w naj piękni ejszćj między sobą zgodzie ku onemu 
przeświętemu celowi żywot swój i mienie po
święcili.

Monsignor de Merode widział wzrastające 
w 1858 na 1859 r. niebezpieczeństwa i wszelkich 
d ¡łożył starań, by wypadki nie znalazły go nie 
przygotowanym. Cały jego umysł był w Marchii 
i Umbryi, gdy Piemont pomimo wszelkich praw 
narodów i bez żadnćj słusznćj przyczyny zalał 
swemi wojskami one prowineye. Najeźdźców było 
60,000, obrońców tylko 10,000. Do tego zajęcie sta
rożytnego miasta nadmorskiego, nie będącego żadną 
twierdzą, ściśniętego od strony morza dość potężną 
flotą, a od strony lądu artyleryą i o wiele prze
wyższającą siłą wojska, nie mogło nazwać się zbyt 
świetnćm dla wrogów zwycięztwem i zaszczytną 
zdobyczą.

Napoleon III wyrzekł był do jenerałów pie- 
monckich w Chamberry: „tylkoż uwińcie się, przy 
tćm zalecam wam Lamoriciera“ — a jednocześnie 
telegrafował do księcia de Grammont, swego am
basadora przy Stolicy Świętej: „jeżeli Pienont- 
czyki zechcą wejść, ja im tego nie dopuszczę.“ 
Telegram ów był w ręku Monsignora, a jaka roz
prawa między nim a Gramontem miała miejsce, 
możem się domyślać. Były to bowiem dwie du
sze i dwa sumienia z dwóch całkiem sprzecznych 
sobie biegunów.

Zanadto bolesnćm stało mu się ono minister
stwo wojny i złożył je w ręce Ojca św., a przyjął 
bardzićj sobie miły i wrodzonemu miłosierdziu 
swemu bardzićj odpowiadający urząd Jałmużnika 
Jego Swiętobliwości, zostawszy przytćm Arcybi
skupem Meliteny.

Na tćm nowćm polu działalność de Meroda 
rozwinęła się z całym swym blaskiem i użyteczno
ścią. O tćm świadczą Domy karne w Termini, 
Dom sierot, tak zwany Zoccollette, Nauczycielki 
dziewcząt, Winnica Piusa i tyle innych instytucyi 
dobroczynnych w Rzymie, których tenże niezmor
dowany Monsignor był duszą. Dobierał on do 
każdćj ze wspomnianych instytucyi odpowiednich 
ludzi i odpowiednie środki, a gdy nie dostawało 
takowych w Rzymie, sprowadzał ich częstokroć 
z Belgii lub Francyi. Gdzie natrafił na trudności 
i sprzeciwieństwa — niezniechęcał się, lecz z tćm 
większą energiją one pokonywał, gdzie brak za
sobów stawał na przeszkodzie, ze swego własnego, 
szczodrze udzielał; słowem, wszelkie przeszkody 
jak wosk topnieć musiały wobec gorącego jego 
miłosierdzia i niezmordowanćj działalności.

Nie ma temu dwóch miesięcy, jak miał po
ciechę odkryć starożytną Bazylikę i oną doprowa
dzić do stanu, by mogła służyć na użytek pu
bliczny. Niema zaś miesiąca, jak przyjmował w nićj 
z całą uroczystością duchowną i zarazem gościn
nością gospodarza pielgrzymów amerykańskich, 
którzy na długo nie zapomną tak wrażenia świę
tego z onćj Bazyliki, jak i serdecznego a gościn
nego przez właściciela onejże przyjęcia. Byłto 
już ostatni promień rozradowania w onćm żywocie 
tak agitowanjm i zbolałym, lecz nie ostatnia je
szcze pociecha, przez Biga mu zesłana. Onę 
ostatnią pociechę uczuł, gdy Ojciec św. przebywszy 
różne schody i przejścia Watykańskie, zasiadł na 
łożu już dogorywającego i wlewał słowy swymi 
i udzielonćm błogosławieństwem do duszy umie
rającego balsam najczystszćj słodyczy i pokoju.

W chwili gdy to piszę, odprawia się w Ba
zylice świętego Piotra wspaniałe nabożeństwo ża
łobne; bowiem przez wiele lat był onćj Bazyliki 
kanonikiem,

W dniu jutrzejszym w kościołach Francisz
kańskich a mianowicie w starożytnym kościele na 
A r a - C o e 1 i obchodzoną będzie sześćsetletnia 
rocznica zgonu doktora seraficznego i kardynała, 
św. Bonawentury. Że ten święty rodem był z Ba- 
gnorei, więc w mieście tym szczególniejsze przy-



przedmiot, bez względu na język, bez względu na stano
wisko autora. Każde pismo, chociażby całkiem nie
znaczne było, każde ogłoszenie, choćby się miało wyda
wać bez żadnćj wartości, znajdzie w takim zbiorze, jaki 
jest zamierzony, swoje miejsce i swoje. znaczenie.
O podarkach, opatrzonych w nazwisko ofiarującego, zda 
magistrat publicznie sprawę, rady i wskazówki znawców 
przyjmować będzie każdego • czasu z wdzięcznością

* Mleczarnia pani Klandyi z Tramp czy ń- 
skich Jankowskićj poszukuje, dla zby t wiel 
kiego na jój dotychczasowe rozmiary odbioru, domi
nium, któreby dostarczać mogło codziennie znaczaój ilo
ści wybornego mleka i innych nabiałów. Zgłoszenia 
uprasza się nadBylać franco pod numer 13 ulica św. 
Marcina.

* Na probostwie w Dziekanowie skradziono w nocy 
z dnia 16 na 17 bm. siwego wałacha, karą i kasztanowatą 
klacz wraz z wozem i uprzężą.

* W okolicy wsi Santopn i Bolewic pod Nowym 
Tomyślem miał się pokazać po kilka razy wilk; znale
ziono również resztki pożartych sarn, zajęcy i t. d. 
Mieszkańcy wsi Santopu urządzili już polowanie na 
zwierza tego, które jednakże wypadło niepomyślnie 
z powodu, jak twierdzą, stojącego zboża. Po żniwach 
jednakie, jeżeli doniesienie o wilku nie pokaże się 
kaczką, spodziewają się zgładzić tego nieproszonego 
gościa.

* Na olędraoh Komorowskich pod Lwówkiem spa
liły się zabudowania gospodarza Gottlieba Sehulz ze 
szczętem w południe dnia 17 bm. Nie wyratowano nic, 
ani z ruchomości ani z inwentarza. Schulz był zatru
dniony zbiorem żyta na innśj hubie do niego należącój 
a oddalonój od jego pomieszkania o •/, mili, żona zaś 
jego niosła teu właśnie obiad, kiedy pożar wybuchł.

* W Prusach Zachodnich przechrzcono wieś Bogu- 
szewo na „Boguschau“ a wieś Grabowabuchta 
w powiecie świeckim, na „Bucheck.“

* Pod Margoninem spaliło się w dniu 13 bm. okoio 
600 morgów boru, należącego do dominium Margonińska 
wieś; nazajutrz zaś w południe spaliło się przy granicy 
Lipińskićj sążni, należących do kupca Jakóba Selingsohna 
w Szamocinie, w wartości około 3000 talarów. Jakim 
sposobem pożary te wybuchły dotąd nie wiadomo; roz 
szerzeniu się ich położono tamę przez wykopanie szero 
kich rowów.

* I z Miębdzychodu wysłał magistrat i reprezentanci 
miasta dnia 14 bm. telegrami kondolencyjny do księcia 
Bismarcka z powodu zamachu na jego życie. Wieczorem 
miasto iluminowano.

* Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę 
szpitala dla chorych dzieci w Krakowie, było pra
wdziwym dniem uroczystym dla mieszkańców miasta. 
Uzupełniając podaną przez naszego korespondenta kra
kowskiego wiadomość o obchodzie tym, dodajemy, że 
uroczystość ta rozpoczęła się nabożeństwem solennćm 
o godzinie 10 z rana n św. Łazarza, gdzie mszą świętą 
odśpiewał ks. kanonik Dunajewski. Po nabożeństwie 
zgromadzeni w kościele członkowie komitetu, budowy 
szpitala, zwierzchnicy władz, przedstawiciele różnych 
instytucyi udali się w licznym orszaku na plac budowy 
gdzie sekretarz komitetu dr. Leon J akubowsk 
odczytał akt fundacyjny. Następnie przemówił do 
zgromadzonych ks. kanonik Dunajewski, biorąc za 
tekst swój mowy „Cokolwiek budujecie bez Pana, 
budfijecie na darmo. Po słowach kapłana przemówił 
wiceprezydent minstu dr. Weigel, składając dzięki 
prezesowi i członkom komitetu za przymnożenie miastu 
tak dobroczynnćj instytucyi i oświadczył w końcu, że 
składa 500 złr. z daru jednego z obywateli.

* Szczutek lwowski częstym ulega w ostatnim 
czasie konfiskatom; w dniu 12 b. m. znów zabrała go 
polieya,

* Wiadomośoi o samobójstwaeh i morderstwach 
nadchodzą ustawicznie z Galicyi. I tak w dniu 11 bm 
spełniono w Lichwinie, w starostwie tarnewskićm, czyn 
morderczy, który ogólne w okolicy, wywołał wrażenie 
W dnin tym znaleziono w lesie właścicielkę Lichwinia 
Karolinę Szumańską i jój ekonoma Zabawskiego, nieży 
wych. przeszytych“ kulami rewolwerowemu Według 
domysłu, za którym przemawiają spostrzeżenia, zrobione 
przy cbdukcyi zwłok, ekonom Zabawski zamordował 
najprzód swą panią, a potóm sam odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru, który znaleziono na miejscu. 
Jak się domyślają, miął samobójca ten dopuścić się 
morderstwa n swój chlebodawczy u i z powodu odrzucenia 
przez nią oświadczeń jego małżeńskich.

* Konsumcya piwa pilznieńskiego, obecnie bardzo 
poszukiwanego w Galicyi, z każdym rokiem wzmaga sio 
nadzwyczajnie. Przed dziesięciu jeszcze laty warzy 
miejski browar w Pilznie niespełna 100,000 wiader tego 
piwa, w roku 1871 konsumcya wynosiła już 337,468 
wiader, w roku 1872 około 400 tysięcy, w roku 1873 zaś 
509,824.

* Komisya wydziału lekarskiego uniwersytetu Ja
giellońskiego, wyznaczona do przedstawienia kandydata 
na katedrę patologiii i terapii, oświadczyła sie. jak do
wiaduje się Gza s, za kandyturą dra Edwarda Kor
czyńskiego, pry mary usza szpitala św. Łazarza na 
oddziale chorób wewnętrznych.

* Teatrowi Krakowskiemu, przebywającemu chwi
lowo w iarnowie, powodzi się dobrze: dochody z przed
stawień są tak liczne, że przewyższyły oczekiwania dy- 
rekcyi.

* Dr. Konstanty Rosę, były profesor patologu w uni- 
wersytecie warszawskim, przybędzie wkrótce, jak donosi 
Krynioa, do wód krynickich w Galicyi.

* W Akademii Umiejętności w Krakowie na posie 
dzeniu komisyi wydziału historycznego w dniu 15 b. m 
powzięto do wiadomości korespondencyą Dra St. Smól 
ki z podróży jego naukowój do Wielkopolski; uchwa
lono wnioski przedstawione przez komitet redakcyjny 
O porządku wydawnictw i wynagrodzeniu za różne ka- 
tegorye pracy wydawniczój. Dr. Bobrzyński wniósł 
wydanie kodeksu praw i przywilejów nadanych sądowi 
wyższemu prawa magdeburskiego w Krakowie, oraz wa
żniejszych zapisów z przechowanych aktów tego sądu. 
Członek komisyi Bohdan Łuszczyński złożył do 
użytku komisyi wykaz Oblat Castri Cracoviensis 
od 1572—1792 z szczegółowym indeksem.

* P. ModrzejewskićJ skradziono w tych dniach we 
Lwowi? bransoletę wartości 50Ó zir. z jój nazwiskiem.

* P. J. Edgar, dotychczasowy artysia teatru miej
skiego w Berlinie, zaangażowany został na pewien okres 
czasu do teatru lwowskiego.

* Na wyścigach, które się odbyty w Pradze cze 
skiej w dniu 13 b. m., odniósł nagrodę cesarską w kwo 
cie 600 złr. koń p. Kaliksta Ochockiego „Protekcya.“

* Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 21 lipca,
Praksedy panny. Wschód słońca godzinie 4 
minut 4; zachód o godzinie 8 minut 7. Długość 
dnia 16 godzin 6 minut- , . .
'/ Ostatnia kwadra księżyca dnia 21 lipca 

o godzinie 2 po południu, ,
Wypadki historyczne. Dnia 21 lipca 1229 

śmierć Iwona biskupa krakowskiego. —- 1567 pobicie 
Moskwy pod Czaśnikami. — 1792 list carycy do Ponia* 
towskiego namawiający go do Targowicy. — 1798 Józef 
Sułkowski odznacza się w bitwie pod Piramidami.

gotowują festyny. Pontyfikować będzie w tém 
mieście kardynał Di Pietro, kardynał Biskup 
Albański, bowiem ten tytuł za życia nosił święty 
Bonawentura kardynałowi Di Pietro asystować 
będą, Biskupowi z Orwieto i z Bagnorei. Mu“‘ 
cypium tamtejsze na dzień ten przygotowało na cześć 
świętego nawet, ognie sztuczne, iluminacyą i wy
ścigi, sposobem we Włoszech używanym, gdy 
oprócz uroczystości w kościele, lud jeszcze cnce 
się i zabawić. Przybyły na tę uroczystość tak du
chowną jak i świecką dwie deputacye: jedna z Ly
onu, gdzie św. Bonawentura zakończył swój żywot 
podczas drugiego koncylium Lugduńskiego; a dru
ga deputacya z miasta Albano, które miało za’ 
szczyt tego świętego mieć swym Biskupem. Miasto 
Bagnorea jeszcze kazało wybić piękny medal pa
miątkowy do téj okoliczności. Z jednéj stjony 
widać wizerunek świętego doktora, z drugiej zaś 
napis: _ .

Bonaventurae — Civis. Et Patroni — Festa. 
Saecularia. VI — Agit. Balneoregium 
Prid. Id. Jul. - Anno. MDCCCLXX1V 
Auspice. Pio. IX — Pontífice. Max.

Jeden egzemplarz takowego medalu ze szcze
rego złota, jeden ze srebra i jeden z bronzu, ja- 
kotćż niektóre ryciny, poezye i napisy stósowne 
do téj okoliczności, miał zaszczyt przed paru 
dniami przedstawić i złożyć Ojcu św. kanonik 
Ludwik Bacchi z Bagnorei, który jest jednym z 
członków komisyi, zawiadujących oną uroczy 
stością.

Znakomita katolicka gazeta Osservatore 
Cattolico di Milano, która w Medyolanie 
jest tém, czém n. p. L’Unitá Cat to li ca w Tu
rynie i broni sprawy Kościoła i Ojca św., onegdaj 
złożyła za poárednictwém jednego prałata święto
pietrza Papieżowi w ilości 20,000 lirów przez ga
zetę oną zebranego.

W tutejszóm Municypium na kapitolu przed 
kilku dniami cała junta podała się do dymisyi 
i nie dała się uprosić przez Radę Municypalną do 
cofnięcia onéj. Została tylko na miejscu, dopóki 
nowa junta, czyli nowi asesorowie nie będą za
mianowani. Syndyk Pianciani pozostaje, wszakże 
część Rady odmienioną zostanie i wielki panuje 
tutaj ruch wyborczy. Każde z różnorodnych, stron
nictw liberalnych swoich na afiszach . ulicznych 
przedstawia kandydatów. Z kandydatów rządo
wych, figuruje Sella, znany minister były finan
sów włoskich, który tak niemiłosiernie nowe za
wsze wynajdował podatki. Wszyscy się zgadzają 
na to, że Sella wejdzie do municypium, a nawet 
że zastąpi Piancianiego. Ze zaś kryzys municy
palna powstała z braku funduszów, których nie 
starczy na kolosalne wydatki upiększenia nowéj 
Włoch stolicy, zatém nowy asesor w wydziale fi
nansów, albo nowy syndyk, jeśli rzeczy spieszniej- 
szym pójdą torem, będzie miał sobie za zadanie 
nowemi wycisniętemi na Rzymianach podatkami, 
celowi onemu rozszerzenia nowéj stolicy zadość 
odpowiedzieć.

Tymczasem zaburzenia po miastach i mia
steczkach przeciw drogości chleba mnożą się i do 
coraz większych dochodzą rozmiarów. Tym bar- 
dziéj, że Opatrzność wszędzie dała dobre urodzaje, 
a lud jest dziś obowiązany płacić chleb, jak za 
najdroższych czasów. Z tego powodu starcia ludu 
z uzbrojoném wojskiem zaszły w Liworno, 
w Pizie, w Rimini, Cesena, Forli i w Forlimpopoli. 
Gdzieindziéj zaś gminy zdołały jakim układem z 
piekarzami kupcami zboża, zapobiedz nieporząd
kom. W Rzymie zaś dopiero zaczynają się mię
dzy municypium a piekarzami układy, o zmniej
szenie ceny chleba. wszakże piekarze bronią się 
tém, że dotąd jeszcze wypiekają chleb z dawnego 
zboża, które jak powiad; drogo ich kosztowało. 
Mimo to, by i tu uniknąć starcia ludu z wojskiem 
i policyę, postara się zapewne rząd o zmniejsze
nie ceny chleba. Upały są tu mocne, a deszcze 
pomimo, że się na nie niekiedy zanosi, nie spadają.

Komisya likwidacyjna, gdy już się uwinęła 
niemal ze wszystkiemi klasztorami, zabiera się do 
instytucyi naukowych pod zarządem duchowi ych 
pozostających, następnie do probostw i kanoni
katów.

lor HiBiscowy i prowlBcyanatey.
* Doniesienia urzędowe. Nauczyciela Augusta 

Ewert w Wąbrzeźnie powołano na nauczciela pomoc* 
liczego do geminaryum nauczycielskiego w Kcyni.'

» Kapela p. Matuszka ściągnęła w sobotę i nie- 
Itielę liczna publiczność polską do ogrodu ludowego. 
Oziś da ona na żądanie koncert pożegnalny. Przyznać 
uleży, że odznacza się ona wyborną precyzyą w wyko- 
laniu, rzadką czystością i pełnią tonów, posiada prócz 
;ego kilku znakomitych solistów, którzy mianowicie 
r duecie na trąbki, odegranym w sobotę powszechne 
i zasłużone zj'ednali sobie oklaski. Dziś p. Matuszek 
jrzyrzekł odegrać kilka dziarskich mazurów.

* Obie tutejsze miejscowe gazety niemieckie za- 
nieszczają następujący artykulik:

.Zbywa dotąd na ogólnie przystępnym zbiorze, 
r którymby o ile możności wszystkie, W. .Księstwa 
Poznańskiego tyczące się druki, razem znaleść można. 
A jednakże zbiór podobny przy jakim takim komplecie 
)yłby bardzo cennym dla badań handlowych i historyi 
inszej prowincyi. Tutejszy magistrat zamierza przeto 
izupełnić poznańską miejską bibliotekę przez urządzenie 
takiego, po za życie pojedyńczśj jednostki sięgającego 
zbioru; przedsięwzięcie to jednak wtedy tylko mieć może 
widoki pomyślnego rezultatu, jeżeli wspierane będzie 
jzynnie ze wszech stron, jeżeli przedewszyf.tkiśm pomoc 
;ałćj prowincyi ndzieloną mn będzie. Z zaufaniem ndaje 
się przeto magistrat do wszystkich władz i wszystkich 
mieszkańców prowincyi, do wszystkich jój przyjaciół 
i dobrze życzących z usilną prośbą, ażeby zechcieli to 
srowineyonalne przedsięwzięcie wspomagać i popierać. 
Prosi mianowicie, ażeby mu odstąpiono, sprzedano lub 
wskazano -wszelkie pisma o W. Księstwie Poznańskiem,
3 jego historii i statystyce, jego prawach i ruchu, o jego 
kościelnych i konfesyjnych stósunkacb, o wszystkich 
powiatach i miastach, o Księstwie Warszawskićin i polu- 
■’niowo-pruskich krajach, słowem, o wazystkiem, co. •i •. -----•—-i_ vv7.cr1p.du na’

OSTATSTIE TELEGRAMY.
Paryż, 20 lipca. Journ. oTfic. ogłasza, 

że miaister Fourtou podał się do dymisyi, którą 
Mac Mahoń przyjął, upoważniając internistycznie 
jenerała Cissey do zawiadowania ministerstwem 
spraw wewnętrznych.

Madryt, 19 Jipca. Całą Hiszpanią ogłasza 
rząd republikański w stanie oblężenia, oraz se- 
kwestruje dobra tycb, co do karlistów przeszli.

Cuenza poddała' się wojskom królewskim. 
Załose odnrowadzono do Chelva.

ISerlin , 19 lipca. [Jeszcze o za
machu. — Prawo edukacyjne. — W spra
wie ks. Biskupa paderbornskiego. — Ce
sarska odpowiedź na prośbę ks. admini
stratora Hahne. — Wiadomości bieżące.] 
Nie nasza w tóm wina, że od tygodnia karmić 
musimy czytelników naszych jedną wyłącznie nie
mal strawą, t. j. kissingskim zamachem; ależ 
dzienniki niemieckie o niczćm innćm dotąd nie 
piszą. Artykuły wstępne, referaty i koresponden- 
cye, dotychczas tćm jednćm tylko napełnione: Na
tional Ztg donosi, według prywatnego talegramu 
otrzymanego z Kissingen, że Kullman przewieziony 
został dnia 17 w południe, a ksiądz Hanthaler 
tegoż dnia wieczorem do więzienia w Schweinfurt; 
sprawa ta ma oddaną zostać sądowi przysięgłych 
w Wiirzburgu. Tymczasem zaręczają inne dzien
niki, że ksiądz Hanthaler, przeciwko któremu 
wszelkie podejrzenia wykazały się czystym wymy
słem, już został na wolność wypuszczony; 
to samo potwierdza tćż telegram biura Wolffa. — 
Zagojenie obudwóch lekkich ran ks. Bismarcka postę
puje bardzo pomyślnie. — Ciekawćm jest, że Nat. 
Zt g w artykule wstępnym wykrzykuje, że morderca 
kissingski nie jest bynajmniój odosobnionym w swym 
rodzaju; boć minister wyznań, p. dr. Falk odbie
rał „podobno“ w ostatnim czasie wielką ilość 
listów, zawierających groźby na jego życie równie 
jak na niemieckiego kanclerza, a snując z tego 
dalćj głębokie wywody, wzywa dalćj, opierając się 
na owćj pogłosce już jakby na niewątpliwym fak
cie, rząd do tego, by chwycił s:ę ostrzejszój jesz
cze przeciw „ultramontanom“, niżli dotychczas, 
broni; nawet przepowiada już w proroczym tonie, 
że znajdujemy się w przededniu drugićj kampanii, 
z podwojonemi siłami, przeciw ultramontanizmowi. 
Tymczasem pisze ta sama National Ztg, w tym 
samym numerze, tylko o stronnicę dalćj, że 
Nordd. Allg. Ztg ze względu na wiadomość, 
przez wiele dzienników powtarzaną, jakoby pan 
minister wyznań w ostatnich czasach zasypywany 
był listami, zawierającemi groźby przeciw niemu 

przeciw osobie kanclerza, że tedy Nordd. Allg. 
Ztg, po zasięgnięciu dokładnych informacyi może 
stanowczo oświadczyć, że właśnie w ostatnich 
dwóch miesiącach ani jednego takiego listu z groź
bami p. minister nie odebrał. — Z dalszych wiado
mości zasługuje jeszcze na uwagę, że pierwszego 
przesłuchania przyaresztowanego w wagonie księ 
dza Hanthaler podjął się p. prezes rejencyi dla 
Niższćj Frankonii, hr. Luxburg, a dopiero dalsze 
przesłuchanie prowadził miejscowy prokurator, 
p. Donde. W każdym razie jest prowadzenie 
śledztwa niezwykłóm zajęciem dla prezesa rejencyi!

Schles. Ztg zaręcza, że wbrew wszystkim 
sprzecznym wiadomościom jest rzeczą pewną, iż 
obrady w ministerstwie wyznań nad fundamentami 
nowego prawa edukacyjnego dla monarchii pru- 
skićj bardzo pomyślny przebieg biorą, tak że cała 
ta sprawa niewątpliwie już na najbliższój sesyi 
sejmowój załatwioną zostanie. Pan minister wy
znań prezydował niedawno na posiedzeniu komi
syi, wyznaczonój do opracowania odnośnego pro
jektu i pod jego to wpływem przechyliła się wię
kszość komisyi ku zasadzie, iż szkoła ludowa po
winna zawisnąć od nowćj ordynacyi powiatowój 
i w ścisłym z nią pozostawać związku.

Według dosiesienia Post nie znalazło zapa
trywanie się sądu powiatowego w Paderborn na 
sprawę ks. Biskupa Paderbornskiego, zapatrywanie, 
które i tamtejszy sąd apelacyjny potwierdził, by
najmniój uznania w ministerstwie sprawiedliwości. 
Nawet zostali podobno już urzędnicy prokuratoryi 
zawezwani, by w drodze zażalenia stawili wnioski 
o zmianę podobnych uchwał, które nie zupełnie 
zgadzają się z pojęciami prawniczemi o naturze 
i znaczeniu kary. — Germania donosi zresztą, 
że w katolickich kołach nadreńskieb stanowczy po
wzięto zamiar sumy potrzebne do uwolnienia uwię
zionych tamtejszych książąt Kościoła zebrać za po 
mocą dobrowolnych składek. Spener. Ztg 
zwraca na to uwagę, że w „rozmaitych kodeksach 
karnych“ zbieranie takich składek jest zabronio- 
nóm i przyrzeka, że niebawem kwestyą tą bliżćj 
wyświeci.

Ham. Corr. podaje już treść cesarskićj 
odpowiedzi na proźbę podaną przez administratora 
fuldajskićj dyecezyi, ks. Hahne, o uwolnienie uwię
zionych Biskupów. Ma być w niój wyrażonóm, że 
proźbie tój zadość się stać nie może, ponieważ w 
tym przypadku nie chodzi tutaj o opuszczenie kary 
za jednorazowe, pewne przekroczenie prawa, ale 
raczój o zachowanie się wobec Biskupów i księży, 
którzy zasadniczo urągają prawom i opierają się 
ich uznaniu. Dopókąd zatóm opór nie zostanie 
złamany, nie może żaden akt ułaskawienia na
stąpić.

Pan minister spraw wewnętrznych, hr. Eulen- 
burg, który, pomimo słabego zdrowia, na wieść 
o zamachu niezwłocznie się udał z Wiesbaden do 
Kissingen, ma dzisiaj ztamtąd do Berlina powrócić. 
W takim razie rozpocznie wiceprezes rady mini
strów, p. Camphausen, korzystać z urlopu, za któ
rym się od dosyć już dawna w podróż wybiera.

* Warszawa [ Nom i n ac y e.] Car 
w czasie swego tutaj pobytu mianował przez ukazy, 
wydane 12 lipca roku bieżącego do senatu rzą
dzącego i kantoru dworskiego, pełniącego obowią 
zki koniuszego dworu, zostającego przy jenerał- 
gubernatorze warszawskim hr. Stanisława Poto
ckiego, koniuszym dworu; zostającego przy jene
rał-gubernatorze warszawskim, szambelana dworu, 
rzeczywistego radzcę stanu hr. Seweryna U ru
ski e g o, pełniącym obowiązki ochmistrza dworu; 
urzędnika do szczególnych poruczeń przy jenerał- 
gubernatorze warszawskim, szambelana dworu,
radzcę stanu Jana Pęcherzewskiego, peł-f nie tego kartelu przez Rosyą. Wszak i dotąd i-

niącym obowiązki mistrza obrzędów dworu cesar 
skiego; zostającego przy ministerstwie spraw we
wnętrznych, kaiserjunkra dworu, asesora kolegial
nego hrabiego Mikołaja Tyszkiewicza i hr. 
Rodryga Potockiego, szambelanami dworu; zo
stającego przy jenerał-gubernatorze warszawskim 
dymisyonowanego podporucznika Aleksandra Kru- 
sensterna ip. o. urzędnika do szczególnych 
poruczeń przy jenerał gubernatorze warszawskim 
Mikołaja C a r e 1 a, kamerjunkrami dworu.

* Żytomler®. [Dwojaki chara
kter Rosy i.] Obok pochwał, jakich Rosyi 
nie szczędzili pp. Izdebski i Skórewski z Peters
burga, przemawiający świeżo temu w Towarzystwie 
polskich przemysłowców w Berlinie, obok dalćj 
propozycyi korespondenta wrzesińskiego do D z i e n- 
nika Poznańskiego, radzącego nie po
rzucać Polakom myśli układów z Rosyą, warto 
tćż posłuchać, jak Rosyą charakteryzuje korespon
dent wołyński, którego pismo zamieszcza Czas 
w numerze z dnia 18 bm.

Rosyą — pisze korespondent — jak kameleon 
w coraz odmiennćj występuje postaci, stosownie do celu, 
interesu, okoliczności iub chwili. Wszystko to czyni, aby 
za granicą uchodzić za postępową, cywilizowaną, kiedy 
we wnętrzu swojóm nic zmienia się wcale. W jednej 
tylko zaufana potędze i sile, zuchwale i śmiało kroczy 
po swćj drodze, nie spuszczając z oka jedynego ceiu, ja
kim są dla niój coraz rozlegbjsze zdobycze.

Za granicami występuje ona zawsze przybrana 
w szaty cywilizacyi i postępu Pochwały jój głoszą za
przedane jćj dzienniki, których redakeye silą się wysta
wiać jej barbarzyństwa, j -ko dzieło utrzymania porządku 
w kraju. Kiedy niekiedy dochodzą wieści do Europy, 
przeciskając się z trudnością przez zapory, jakiemi się 
ona otacza, lub gdy utaić już niepodobna, tłumaczą je 
fałszywie, lub zaprzeczają

Pomimo jednak tylu przeszkód i zapór, pomimo 
nieustannych śledzeń i grozy, jęk mordowanych ofiar 
echo daleko roznosi. Niejedna smutna wiadomość do- 
staje się do zagranicznych dzienników, niejeden szczegół 
barbarzyńskiego rządu zostaje powszechnie wiadomy, co 
wcale nie licuje z pochwałami, szczodrze sypanemi przez 
zaprzedaną prasę. Lecz jakaż na to rada? nie dość bo
wiem wypierać “się tego, lub inaczśj wystawiać z swćj 
strony dokonywane fakta; lecz rządowi głównie o to 
idzie, aby takich wiadomo ci nie wypuszczać z kraju, do 
czego jedynym środkiem jest coraz pilniejsza baczność, 
coraz większa ścisłość i obostrzenie komuńikacyi, osobli
wie piśmiennych, ustanowienie przy urzędach pocztowych 
cenzury listów, które wszyskie prawie są otwier ne; gdy
by zaś cokolwiek w nich nieprzyjaznego dla rządu do
strzeżono, można być pewnym, że nietylko list taki nie 
dojdzie miejsca przeznaczenia, lecz natychmiast przesła
nym zostanie do przyb 'cznój carskićj kancelaryi, zkąd 
dostajc się do rąk tajnśj policyi dla śledzenia wino
wajcy, co się odważył coś niemiłego dla rządu na
pisać.

Nie dawnićj, jak w roku przeszłym, jeden z dzien
ników zagranicznych umieścił korespondencyą z Zabra
nego kraju o Poczajowie, gdzie jest główne ognisko pro
pagandy na Galicyą, zkąd mnóstwo galicyjskich wieśnia
ków na jarmark przybywa, i to właśnie było powodem, 
że w kilkunastu domach nadgranicznych obywateli odby
wały się najściślejsze rewizye, osobliwie u tych, co bli
żej Poczajowa mieszkają Lecz... jakoś nie znaleziono 
żadnego śladu, aby kogo można było pociągnąć do od
powiedzialności.

Nietylko rząd sam interesowany jest w tern, aby 
to, co się dzieje wewnątrz kraju, po za jego granice nie 
wychodziło. Sami nawet Moskale, jakby poczęli jakiś 
wstyd uczuwae, troszczą się o to niepomalu. Bo gdy 
niby zwolniono ścisłość cenzury dla cizie ników krajo
wych z wyjątkiem polskich, to tćż moskiewskie reda- 
cye stawiają się na stopniu uprzywilejowanych cenzorów 
spóleczności, wytykają nieraz wady, wpływając na opi
nią publiczną, by je także potępiła. Lecz tu znowu mi
łość własna spółeczeristwa, któremu do dojrzałości moral
nej bardzo jeszcze daleko, a na radykalną reformę jeszcze 
za młode, gra główną rolę, bo dotknięte tem do żywego, 
że się ktoś odważa wykazvwać wady i odsłaniać taje
mnice narodowego charakteru, poszukuje pilnie korespon
dentów i mścić się na nich odgraża. Dzienniki często 
zamieszczają artykuły o rozmaitych kłótniach prowineyo- 
nalnych. W jednym z ostatnich numerów' Kije wla
ni na czytamy, jak w pewnśj okolmy zawiązało się to
warzystwo, które założyło sobie odkryć korespondenta, 
podającego do tego dziennika artykuły, dotyczące nie
tylko prywatnych stósnnków, ale i nie szczędzącego 
również osób urzędowych i nadużyć.

Takie usposobienie, jakie się objawia w moskie- 
wskićj społeczności, samemu rządowi bardzo jest na rękę. 
Wydano bowiem rozporządzenia, aby redakeyom moskie
wskich dzienników dozwolić sprowadzać dla siebie dzien
niki w kraju zabronione, osobliwie polskie, by tym spo
sobem pomnożyć z stęp śledczy korespondentów z za
branego kraju, podaiących wiadomości do zagranicznych 
dzienników'.

♦Lwów. [Nowy kartel 
Rosyą, a Aus t r y ą. — Z a b i e g i

między 
święto-

jureów. — Wyjazd pp. Kr ze czun o wi
eża i S z u ma ń c z o w s ki e g o do Wie
dnia. — Ci ęż a ry drożne.] Nie ulega wą
tpliwości, że z przyjaźni, jaka dziś panuje pomię
dzy Rosyą a Austryą, więcćj odniesie korzyści Ro- 
sya. Pokazuje się to juź z obecnych rokowań 
nad kartelem co do wydawania zbrodniarzy, mają
cym się zawrzeć między dwoma temi rządami. 
Projekt kartelu, jak wiedeńskie donoszą dzienniki, 
wypracowano w austryackićm ministerstwie spra
wiedliwości, poczćm udzielono go rządowi peters
burskiemu. Ten, jak piszą, nieznaczne poczynił 
w pim zmiany. Wprawdzie zapewniają, pisze G a- 
z e t ai narodowa, niemieckie dzienniki cen
tralistyczne, że kartel ten odnosi się tylko do 
zbrodniarzy, lecz kto zna postępowanie rządu ro
syjskiego w sprawach podobnych z czasów dawniej
szych, ten wie, że reklamowano ztamtąd bardzo 
często zbiegów politycznych, jakby prostych zbro
dniarzy, podsunąwszy im przewinienia pospolite. 
Zresztą z wojska moskiewskiego zbiega wielu z po
wodów politycznych, rząd więc rosyjski reklamo
wać ich będzie jako prostych zbrodniarzy, którzy 
popełnili zbrodnią zhiegostwa wojskowego. Cóż 
pomoże, jeśli rząd austryacki w kartelu sobie za
strzeże, że tylko na mocy wyroków sądowych ści
gani złoczyńcy mają być wydawani, skoro sądy 
moskiewskie zrobią zawsze to co rząd każę, nie- 
m jąc niepodległości sędzio wskićj.

Obawiamy się więc bardzo, pisze Gazeta 
Narodowa, że ów kartel będzie tylko dal
szym ciągiem tych kroków, jakie po zbliżeniu się 
Rosyi do Austryi, poczyniono w Galicyi Wobec 
Opieki Narodowśj, emigrantów i księży 
chełmskich; a utwierdza w tój obawie przyspiesze-



stotnych zbrodniarzy pospolitych na rekwizycyą, 
sądów rosyjskich chwytano w Austryi i wydawano 
Rosyi, chociaż kartelu nie było, więc tak pilnći 
potrzeby nie byłoby co do jego zawarcia, gdyby 
istotnie'i na przyszłość tylko o zbrodniarzy pro
stych chodziło

Wobec zbliżającej się sesyi sejmu lwowskiego 
przygotowują się świgtojurcy, jak donosi G a z e- 
ta Narodowa, do nowych żądań. Mają oni 
oprócz wniosków o równouprawnienie języka ru
skiego z polskim w uniwersytecie i w akademii 
technicznćj wystąpił z wnioskiem powiększenia 
liczby posłów z kuryi gmin wiejskich. . Gminy 
wiejskie, pisze dalój rzeczona gazeta, mają i tak 
stósunkowo więcćj reprezentantów, niz miasta.
Wniosek więc o. powiększenie reprezentacyi miej
skich byłby sprawiedliwiój i słuszniój uzasadnio
nym. Jakkolwiek Z3Ś słusznem jest żądanie, aby 
miasta wybierały więcćj deputowanych, przecież 
ciż sami 'świgtojurcy przez podbechtanie posłów 
włościańskich, demonstracyjnem wychodzeniem z 
sali dekompletowali sejm, ile razy wniosek ten na 
stół przychodził.

Trudno tćż przypuścić, ażeby dzisiaj wniosek __, ........
Świętojurców o powiększenie posłów wiejskich ii,ęZnyCh naszych jeńców’, dając żołnierzom tTezwarunkową 
doznał przychylnego przyjęcia. Rachują oni na « wolność, a oficerom po otrzymaniu od nich słowa hono- 
USDOSObienie, skłonne do ustępstw tćjże większości; i ru, ze nie będą przeciw nam walczyć, słowa, którego m- 

J . ’ . , , gdy „rawie nie dotrzymano; napróżno pielęgnowaliśmynie omylić się mogą, jest bowiem granica, którćj 
nie wolno przekroczyć ludziom najzgodliwićj uspo
sobionym. Zgoda, któraby inteligencyą kraju pod
dawała pod przewagę wielkich mas, zgubiłaby au
tonomią i kraj i sprowadziłaby albo anarchią, albo 
panowanie niemieckićj biurokracyi. ;

Ciężary, jakie ponoszą włościanie przy bu- ; 
dowie dróg stają się w Galicyi często powodem ! 
do nieporozumień i krwawych zatargów. I tak 
Gazeta Lwowska donosi, że we wsi Tor- 
skim, w powiecie zaleszczyckim, stawili włościarfie 
z powodu egzekucyi za bud-iwę dróg w dniu bm. 
czynny opór władzy, a gdy żandarmi aresztowali 
kilku ludzi, włościanie usiłowali odbić ich Żandar
mi dali ognia, ranili dwóch ludzi, a siedmiu ujęli 
i oddali sądowi.

W Wiedniu toczą się obećnie obrady nad 
projektem do ustawy o reformy podatku grunto
wego. Do komisyi tćj katastralnćj wezwani zo
stali z Galicyi Kornel Krzeczunowicz, najwię
ksza powaga w rzeczach podatku gruntowego 
i Szumańczowski i w tych dniach udali się do Wie
dnia, celem wzięcia udziału w obradach.

* Faryź, 14 lipca. [Kryzys m i n i s t e- 
ryalna, — Sprawy bieżące.] Pogłoski na- 
samprzód głuche, potśm coraz nowemi poparte 
szczegółami o powstałych w łonie gabinetu nowych 
zatargach i nieporozumieniach co do ogólnćj poli
tyki, dziś najzupełnićj się potwierdzają. Dzienniki 
dzisiesze wspominają o podaniu się do dymisyi 
pana Fourtou, ponieważ tenże nie chce się zgodzić 
na postawę, jaką rząd w obradach nad prawami
konstytucyjnemi przybrać zamierza, i, jak wieść nie- lecz okolice,ł i . • ___?... i_____ ... nitwit

w którćj sie rozpostarła. W istocie jak
pod «glSdem postępowania przeciw bonapar- 

tystom innego jest zdania. Marszałek Mac Mahoń mieszkańcy Oceanii i Arfyki. Spalili oni kilka do- 
miał jednakże nie przyjąć dymisyi ministra spraw mów w Yi latnerta, w Zurucuain i Zabal; w niektórych 
wewnętrznych, nie chce on bowiem przed rozpra- tych domach znajdowali się jeszcze mieszkańcy. Prze-
wami nad wninakiem Kuzimipryii Pprier któro w szło siedmdziesiąt domów zostało spalonych w Abuzures, wann nad wnioskiem Kazimierza rener, Które w nifiktlém ttóre dziś iegt tv)ko kuna ffruzów. p0_
pomedziaiek toczyć s ę będą w Zgromadzeniu na-
rodowém, ani wywoływać, ani załatwiać przesile
nia gabinetowego. Pan Fourtou miał podobno żą
dać usunięcia z urzędu prefekta policyi paryzkićj, 
pana Rćnault, skutkiem czego przecież i pan De
cazes z gabinetu wystąpićby musiał; ztąd tćż mar
szałek Mac Mahoń, który rzekomo i tak już czuje 
się nieco skompromitowanym przez pana de Saint- 
Taul i innych bonapartystów, nie chciał na złoże
nie prefekta policyi zezwolić. Pan Fourtou nie 
mógł nadto przeprowadzić w radzie ministrów tego, 
aby rząd oświadczył, że rzeczpospolita nie doznaje 
uwzględnienia ze stratą rojabstów i imperyalistów. 
Większa część ministrów nie ma, jak korespondent 
tutejszy do Koel. Z t g zaręcza, być wrogą wnio
skowi, Kazimierza Perier i sprzeciwiać mu się nie 
będzie, jeźli w Zgromadzeniu narodowćm przejdzie,
Ztąd tłómaczy się owa niechęć przeciwko panu Nędzników, winnych gwałtów,
Fourtou. — Półurzędowa La Presse donosi, i R ąd madrycki i jenerałowie, którzy koleino na-
że pan Mathieu Bodet, który jest podobno bona-j Zwalczy ^‘loUzymWilwegoiłowT^g^dem 
partystą, mianowany został ministrem skarbu. t _ , -----u. -----— t> „.„„u;[nas i uchybiali wszelkim swym zobowiązaniom. P. stawili 

riw t i- ■ „cało Tlnr ! oni nas P° za obrębem wszelkich praw. Usiłowali wytę 
[Manile SC jeneraia lzor- niłg wazplkiemi sposobami słuszneini lub uiesłuszneuii, 

uczciwemi lub wzbronionemi. Według ustawy powszech
nie uzuanćj k deksu wojennego, burzil śmy drogi żelazne 
i linie teb graficzne, potężny ów żywiot, którego rząd 
używał przeciw nam, i z tego powodu najbardzić) 
potwarczemi obrzucano nas zarzutami. Nieprzj jacielski 

- - • ... ... -jutrz
ani

z pawia, gdy są spokojui, COŚ z tygrysa, gdy krew [ żołnierzy, ani materya‘u wojennego, przewoził materyał,
W nich zawrze Krew ta zawrzała do naiwvżS7esn iotnierzy 1 W87'V8,!k<[> czego potrzebował. Zaz dano. men ¿a rzt. urew zawrzaia uO najwyższego , nas w?miaBly jeńców, przyjęliśmy chętnie pr pozy-
już stopnia, bo wieści o mordach, jakie dziś wy- y Cy^ lecz dobra wiara nasza prawie całkiem została za-
konywane bywają w Hiszpanii, dotykają do głębi; wiedzioną.
" przerażają uczucie ludzkości. Z obu stron wv- i . Niechaj nieprzyjaciele nasi rozważą to dobrze,

regaray.] Wszelka wojna przewlekła a szczególnićj 
wojna domowa, dziczy ludzi, ściera z nich znamię 
ludzkości i wydobywa na wierzch zwierzę. To 
zastósować można do wszystkich narodów wojnę
wiodących a tćm więcćj do Hiszpanów, o których jenerał ¡odpisa) neutralność rzeczonych dróg a nazaiutri 
jeden Z historyków powiedział, Że W nich jest coś i po dniu, w którym zobowiązał się nie przewozić an

i przerazaja uczucie luazRosci. z obu stron wy- i ™’
chodź, manifest» ogłaszane po dennikach. lab i ’AS-W.“
przesyłane Obcym rządom dla usprawiedliwienia , rozstrzeliwamy żołnierzy z armii republikańskiój jako 
siebie a zwalenia winy na przeciwnika. Rząd Ser- i żołnierzy; rozstrzeliwamy złoczyńców, ztedziei, morder- 
ranv Ogłasza karlistów za zbójców i nazywa po- * oów> rozstrzeliwamy ludzi, co gwałcą córki nasze, 
tw»o, s.argi ich ną wojsko repablikańskie; Dor- Ś“’
regaray odpowiada, ze aotąa Kazał tylKo co dzie- nieprzyjaciel postępowanie swoje zmienił. Niechaj to 
siątego jeńca rozstrzelać, ale skoro dowódzcy wszystko dobrze pojmą, aby nam oddano sprawiedliwość, 
wojsk republikańskich dopuszczają się mordów na idy nas sądzić będą.
jeńcach karlistowskich, zapowiada, że każdy jeniec,! 
który w jego ręce popadnie, poniesie śmierć. Li- j 
beralne dzienniki, zwłaszcza pruskie, wspominając j 
o ostatnim manifeście Dorregaray'a, potępiły do 
reszty karlistów, nie uwzględniając tego, że na-; 
miętność i fanatyżm po obu równy jest stronach, i 
Dzienniki te zwykły też podawać skargi dowódzcom ,
wojsk republikańskich, pomijając żale wodzów kar- • do Gaz ety Toruńskimi 

- • ’ ■ ----->- — iCJi Jlistów z powodu mordów dokonywanych na —
żołnierzach. Dalecy od usprawiedliwienia jakich- gGkretiirz iandratury w towarzystwie dwóch żandarmów 
kolwiek mordów, choćby w celu szlachetnym UO-: wywiózł ks. lic. Góreckiego Ż Chełmży, by go odsta- 
konanych, podaiemy — dziś dopiero, Z powodu w,ć na dworzec w Torunia, a ztamtąd wydalić z granic 
nawału innych materyałów, — ostatni manifest i obwodu rejencyi kwidzyńśkińj. W ogóle przy wszelkiój 

.i J i iz 1 ta i no w ni- »urowości wyroku, zachowano w tój sprawie wszelką u-Dorregray a, z którego się pokazuje, źe i n J przejmość; pozwolono mu wybrać sobie miejsce dalszego
ka marszałka Serrany i rzekomo legalnćj rzeczy- pobytu — wybrał Bydgoszcz; dostawiono przyzwoity 
ospolitćj hiszpażskićj ta sama ciąży wina, CO i na ekwipaż, kazano jechać na koszt rejencyi drugą klasą

armii Don Karlosa. Manifest ten, wydany do cy
wilizowanych narodów brzmi:

Nie z mocy szacownego prawa, jakie mi daje zwy
cięstwo, lecz z mocy uświęconego prawa sprawiedliwo
ści, podnoszę dziś głos mój wobec Europy i świata cy
wilizowane o, aby zawiadomić o powziętćj przezemnie 
decyzyi, która jest ważną bez wątpienia, lecz ¿łuszną 
i potrzebną.

Egzekwowaną została jako szajka rozbójników 
w Abarzuza, Villatuerta i Zurucuain w bec dymiących 
się jeszcze gruzów, dziesiąta część jeńców ujętych w osta- 
tniój bitwie, równie świetnej dla oręża królewskiego, jak 
niekorzystnój dla rewolucyi. Postępowanie szlachetne i 
wspaniałomyślne, jakie zachowywała dotąd armia króle
wska względem zwyciężonych, pzowala mi się spodziewać, 
źc środek ten wyda się wszystkim dostatecznie uspra
wiedliwionym, winienem jednak otwarcie wyłuszczyć 
powody, które mnie do tego skłoniły, gdyż właściwo
ścią to jest tych, co postępowanie swoje regulują według i 
rozumu i ustaw, a nigdy według namiętności lub kapry- j 
su, dawać sumieniowi publicznemu jak najobszerniejsze , 
wyjaśnienia swoich aktów.

Napróżno obrońcy sprawy naszój postępowali zaw- j 
sze z nieposzlakowaną zacnością czy to w wojnie, czy i 
w życiu codziennóm. Napróżno po uorganizowaniu obe- j 
cnfgo ruchu przeciw rządowi widocznie nieprawowitemu i 
i niesprawiedliwemu, JKr. Mość usunął bezpośrednio i 
pierwszego naczelnika bandy, który nakazał kilka egze- ; 
kucyi, napróżno po świetnój rozprawie pod Eraul i in- ; 
nych świetnych walkach, poprzestawaliśmy na rozbrojeniu '

i gromadzili ich rannych z femi samemi względami jak 
naszych, jak to czynimy i dziś, gdyż mamy w szpitalach 
naszych przeszło 400 rannych zebranych na nieprzyjaciel
skim placu boju po pora*ce; wszystko napróżno. Nie
przyjaciele nasi rozstrzeliwali z okrucieństwem naszych 
jeńców lub deportowali ich na wyspę Kubę w takich 
okolicznościach, iż nie m- żna wątpić, że ich wysyłano 
na pewną i straszną śmierć.

Arm » królewska znosiła z rezygnacyą wszelkie te 
niedogodności i wiele innych, które pomijam milczeniem, 
aby nie przedłużać tego memoryału. Lecz niedość było, 
że nienawiść nieprzyjaciół naszych srożyła się przeciw 
nam, wybuchła ona z równą dzikością przeciw krajowi, 
który nam dał swoje dzieci, który nas wspiera swoją 
pomocą i zai hęca sympatyami swemi w wojnie, od któ
rćj wie, że jego życie i jego honór zawisł. Kradzież, 
zabójstwa, gwałty i pożary, są śladami, które rewolucja 
pozostawia na swój drodze pośród ludności, która jój 
n e obraża, nie mogąc już mniój czynić, jak nią po
gardzać.

Podczas pamiętnój bitwy pod Velabueta, armia Ło
my i Morionesa spali a prawie całe miasto Oj arzum i 
więcćj niż pięćdziesiąt folwarków w okoiicsch Tolozy, 
posunęła ona tak daleko swoje gwałty w Astearzu i in
nych miejscowościach sąsiednich, że oznaczano (ktohy 
temu wierzył) prawie urzędownie jeden folwark na każdą 
grupę żołnierzy. Świeżą jest j szcze pamięć pożarów, 
morderstw i gwaitów dokonanych w okolica h Bilbao 
przez armię posiłkową, równie jak niecne pobtępowa« 
nie naczelnego wodza, który chciał bronić swych zbro
dni rozkazem dziennym, gdy wszystko było spali ne 
i zrabowane, gdy żołnier om jego nicdostawało już 
przedmiotu do nssycen a swój zwierzęcosci. . . . Po
dobne fakta powtórzyły się wkrótce potóm w Villareal 
de Alara.

Poniżój gdy złowrogićj pamięci jenerał Concha, 
gotował się do atakowania Estelli, przyrzekł on w mo
wie krótkiśj i duinnćj, uowii-dzianćj wobec mun cy- 
palności i duchowieństwa Lodosy, wydać Nawarze woj
nę wytępiającą i zniszczyć nie tylko armią królewską,

pięknćm mieście, które dziś jest tylko kupą gruzów. Po 
sunęli ci nędznicy dzikość swą do tego stopnia, że 
wziąwszy nam pięciu j-ńców, dali do nich ognia i nie 
zabiwszy ich całkiem, rzucili ich jeszcze żyjących w pło
mienie.

Wobec podobnych okrucieństw, które pióre żale 
dwo skreślić zdoła, wobec tak podłego postępowania ze 
strony nieprzyjaciół naszych, mieliżeśmy dalój postępo
wać z nimi z wspaniałomyślnością, którćj nie uznają, 
którą może biorą za obawę i która przedewszystkiem 
przeciwną jest sprawiedliwości. Mamyż patrzeć z bole
ścią na zbrodnie nieprzyjaciół naszych i dozwolić, aby 
ludność podległa Jago Król. Mości, nieprzestawała być 
ofiarą ich zbrodni? Nie — to nie może bjć tak da
lój, sumiene i honor sprzeciwiają się temu zarówno.

Rewolneyoniści gardzili naszemi przyj cielskiem! 
przestrogami i zaszc/ytnemi przykładami. Zobaczymy, 
czy zn ówno gardzić będą sprawiedliwością naszą. Dziś 
roźstrzełJiśmy tylko »/,<, część zbrodniarzów, nadal 
wszyscy ulegać będą temu losowi; odtąd prowadzić bę
dziemy wojnę bez pardonu z tą armią dzikich zwierząt, 
gdyż nie ma pardonu dla złoczyńców, dla morderców, dla

praw
ko&oieisio-polity easily <'ł>,

Z Chełmży piszą pod dniem 17 lipca

Dziś w południe z polecenia rejencyi kwidzyńskiój

kolei; polecono uwzględniać wszystkie jego słuszne ży
czenia. W Chełmży na przedstawienie miejscowego pro« 
boszcza oddalono z plebanii żandarmów, by ludu nie 
drażnić, dopiero za miastem wsiedli do powozu, bez 
czego całkiem mogłoby się było obyć. Skoro żandarmi 
pojawili się w plebanii, lud instynktowo domyślił się, co 
się święci. Tłumy parafian zebrały się, by pożegnać czci- . 
godnego kapłana; sceua ta tak była rzewną, że sam 
urzędnik nie mógł pokryć wzruszenia. Już p przednio 
obywatele sąsiedni wraz z rodzinami swemi zjawili się 
u ks. Góreckiego, by pożegnać się z zaenym kapłanem 
i oddać hołd jego wytrwałości i poświęceniu, z jakiemi 
wyczekiwał surowych skutków praw majowych.

TSSflJEttKĄMY.
Londyn, 17 lipca. W dalszym ciągu dzi- nia 36,000 tal.. Rzeczywiście jednakże przeniewierzenia owe 

Siejszego posiedzenia Izby niższćj oznajmił pod- • Feldmanna przenoszą 36,000 tal., co zresztą jasiiem jest, 
sekretarz stanu w wydziale kolonii earl of Car-; ieźeli sje /wazy na spekulacyą tegoż z papierami giełdo- 
a«rvoa, ic rz,d gotów, jest prW odstąpienie ;
na rzecz jego wysp Eidjl, atoli bez żadnych wa- i efektów wziętych z depozytu, natenczas suma udowoilnio- 
runków. Postawione bowiem przez rząd wysp Fi-! nych przenewierzeń, jakich się Feldmanu dopuścił, prze- 
dji warunki są dla Anglii zupełnie niemożebnemi. i no8i 4?,000 tal., tak ze, jeżeli sumę tę odciągniemy od Gubernator lUsad-Wate otrzymał Ipoleeenie

oznajmienia mieszkańcom wysp Fidji opinii rządu stel zużył na swoje cele.
angielskiego. • Obżatowany Gerstel, który się nie uważa za win-

Londyn, 18 lipca. Książę edinburgski wy- ! ueS°' P^nał pomimo to przy przesłuchach sądowych że
jechał do Darmstadtu. - Po^dacze kopalń wę- 
gla w hrabstwach szkockich, Fife i Ckkmannan 
zamierzają w przecięgu dni 14 zniżyć płacę swych
robotników o 15 od sta.

Haga, 19 lipca. Reprezentantem Holandyi
na kongresie brukselskim mianowany został jene-
nerał-major van der Schriek. , - - - - -

Petersburg, la lipca. Dziennik urzędowy i pomocą osobistego kredytu, wystarać się o braknącą sumęzamieuzcu. ,no«e prawo t,czVe się zakaźnych i UjS

Stowarzyszeń i assocyacyi. Prawo to znosi do- , wziętych z kasy przez Gerstla pieniędzy przyjąć należy, 
tychczasowe surowe i twarde rozporządzenia w tej podług obliczenia likwidatorów i znawców, na 30,546 tal. 
mierze i oznacza bliżćj rodzaj przekroczeń, jakich Księgi handlowe Gerstla wykazały również, że pr/eniewie
się dopuszcza ten, co do zakazanych stowarzyszeń 
należy.

Hamm, 19 lipca. Pociąg osobowy, który 
ztąd przed 4 godziną po południu wyruszył, wy
skoczył ze szyn w małćj odległości od stacyi. 
Dwóch pasażerów i konduktor pociągu znacznie 
przy tćj sposobności pokaleczeni zostali. Lokomo
tywa także uszkodzoną została.

Wersal, 18 lipca. Na dzisiejszćm posie
dzeniu Zgromadzenia narodowego przyjęto wniosek 
deputowanego Wołowskiego, aby opłacaną bankowi 
francuskiemu kwotę amortyzacyjną z 20 > milionów
franków zniżyć na 150 milionów, 338 głosami'
przeciw 325. Wnioskowi deputowanego Cottin, j książki dla swoich interesów jako kupiec, właściciel dóbr 
żądającemu, aby wszelkie dyspozycye, któreby za-j i administrator konkursów, a osobne dla interesów Towa- 
kwestyonować mogły siedmioletni przeciąg władzy rzystwa Pożyczkowego. Ws ystkie te książki prowadzone
wjkoaawczój .Ą, prezydenta, wyklucz,i ' SfUŻSUiTiSSWU 5“. “SS

Z obrad komisyi konstytucyjnej, odmówiono na- ¿0 treści. Książki te bowiem zawierają wielką liczbę fał- 
głości. Na poniedziałkowćm posiedzeniu zapisano f szywych zapisków, tak że am Haeni&ch’owi, ani innym 
wniosek Kazimierza Perier. - W sprawie przesi-; znawcom, Toeptitz’owi i balomonaohn’owi, nie było podo-

Agence Havas dowiaduje się, że książę de j uzupełnieniu ważniejszych przypadków. Przy wpisywaniu 
niezawartych interesów lub też przy niezapisyw.,niu za
wartych, miał oskarżony podwójny cel na oku: 1) treść 
ksiąg handlowych uczynić niejasuą i oszukać komisyą re
wizyjną, mianowicie pod względem zmniejszenia się stanu 
kasy; 2) pieniądze i inny m. jątek Towarzystwa oddać so
bie do własnej dyspozycyi.

Jeżeli się jeszcze do tego doda, że, podług oświad
czenia Toeplitz’a, pojedyncze, przez Towarzystwo zapłacone 
kwoty, które stanowiły stratę 18,0U0 tal. w dyferencyach, 
w księgach nie były zapisane, natenczas z tego wynika 
jasno, że książki Towarzystwa Pożyczkowego nie dawały 
poglądu na stan majątkowy tegoż Towarzystwa. Podobny 
przypadek zachodzi i przy książkach Gerstla, co się już 
z tego pokazuje, że znaczna liczba pojedynczych interesów, 
które wyłącznie Towarzystwa się tyczyły, wciągnięte były 
do ksiąg Gerstla, a n wet wszystkie dochody i rozchody 
Towarzystwa wpisane były w czystą księgę kasową 
Gerstla.

Feldmann zrobił również szczere zezhanie pod wzglę
dem udziału w bankructwie, poiączonem z oszukaństwem. 
Oświadcza on, że Gerstel nakazał mu zaraz od początku, 
ażeby tak zwanych przechodnich dochodów Towarzystwa 
Pożyczkowego nie wciągał do książek Towarzystwa, lecz 
w książki Gerstla i następnie każdego dnia zapisywał po
dług ich ogolnej sumy jako niezapisane dochody i rozcho
dy Towarzystwa Pożyczkowego do czystej księgi kasowej 
stowarzyszenia. Jakkolwiek Gerstel nie troszczył się 
o prowadzenie ksiąg, to przecież za każdym nzem, kiedy 
się spodziewano rewizyi kasy, konferował z nim, jakimby 
sposobem niedobór w kasie pokryć. W tym celu pożyczał 
Gerstel od różnych przyjaciół handlowych pieniędzy i kładł 
je do kasy Towarzystwa a po odbytej rewizyi znowu je 
zabierał. Prócz tego Gerstel potrafił tak zawsze urządzić, 
że znaczne sumy za dyskontowane weksla przed końcem 
kwartału wpływały. Przytćm pozycye w wydatkach i do
chodach były po prostu zmyślone. Po zabraniu książek 
przez komisyą rewizyjną, komisya ta poruczyła jemu (Feld- 
inannow ) uzupełnienie brulionu kasowego i następnie za
warcie kasy. W nocy z dnia 29 na 3u października zo
stało to też wykoi.ane. Gerstel radził mu, ażeby a tout 
pnx sprowadzić pomyślne zawarcie kasy. Gerstel położył 
się spać w pokoju ościennym, podczas kiedy on w kanto
rze uzupełniał brulion kasowy. Rezultatem jego pracy 
byio, że jużto przez wymyślenie wydatków, jużto docho
dów, pomiędzy dochodem a rozchodem nie było różnicy 
jak kilkaset talarów. Ażeby mieć kwity na wydatki, pod
pisał Gerstel nazajutrz zrana znaczną liczbę blankietów 
depozytalnych, które następnie i on (Feldmann) w swoje 
nazwisko opatrzył. Na uuiewinienie swego postępowania 
przytoczył Feldmann okoliczności łagodzące; 1) że całą 
pr<ez siebie przeniewierzoną sumę stracił na grze giełdo- 
wćj; 2) że nikt go zawczasu nie przestrzegł i 3) że bez
piecznym był, iż Gerstel go nie będzie dennneyował, gdyż 
w takim razie wykryłyby się i Gerstla własne oszustwa.

Gerstel nie uważał się być winnym bankructwa po
łączonego z oszukaństwem. Nie troszczył się on wcale 
o prowadzenje ksiąg handlowych i badał jedynie bilans, 
nie wdając się bliżej w treść ksiąg. W roku 1873 nie 
mógł się trudnić Interesami, ponieważ żona jego już w lu
tym tegoż roku a on dnia 20 maja zachorowali. W sier
pniu ziam .ł nogę a we wrześniu brał udział w zgroma
dzeniu stowarzyszeń w Konstancyi. O pr zenie w’wrzeniach 
się i operacyach swych finansowych Feldmanu zwierzył 
mu się dopiero dnia poprzedniego.

że
Broglie utworzy nowy gabinet, jeśli mu się uda 
zebrać dawniejszą większość.

Madryt, 18 lipca. Jak z wiarogodnego 
donoszą źródła , postanowiono na naradzie mini
strów powołać do broni 120,000 ludzi, Fueros 
w prowincyach zrewoltowanych znieść i skonfisko
wać majątki wszystkim tym, którzy karłistom 
w czemkolwiek będą pomocni. — Naczelny do- 
wódzca karlistów w Biskai wydał rozporządzenie, 
aby wszystkich zwolenników liberalizmu w całćj 
prowincyi osadzono w więzieniach i aby od nich, 
w razie napaści ze strony republikańskiój na kanta- 
bryjskie miasta portowe, ściągać represalia. Na
czelny wódz miał oświadczyć, iż za każdy strzał 
działowy, który padnie ze strony republikanów 
na rzeczone miasta, rozstrzelać każę jednego 
z więźniów.

KRONIKA KRYMINALNA.

Proces ełerstla.
(Ciąg dalszy.)

(Według Po sen er Z tg).
Pod względem pojedynczych sum zauważyć należy 

specyalnie co następuje:
1) Co się tyczy ob iążenia konta Gerstla saldem 

9500 talarów, twierdzi Feldmann, że w czasie, kiedy Ger
stel dobra Siekierki nabył na snbhaście, niedobór wynosił 
już 10,000 talarów. Gerstel radził mu wtedy, ażeby po
życzkę zaciągniętą przez Towarzystwo Pożyczkowe w banku 
królewskim w wysokości 10,300 talarów, zapisać w książ
kach jako zapłaconą; co też F. uczynił. Ażeby pozyskać 
w to miejsce ekwiwalent, trzeba było dla obżałowanego 
Gerstla o-obne założyć konto.

2) Co się tyczy obciążenia konta oskarżonego Feld
manna saldem 3,000 tal., należy zauważyć co następuje: 
Ponieważ Feldmann jako urzędnik Towa zystwa, nie mógł 
z temże zawierać żadnych interesów, przeto użył nazwiska 
swego ojca, Izydora Feldmann, i • tworzył dla niego konto. 
W roku 187z spekulował w papierach giełdowych, do 
czego czerpał środki z kasy Towarzystwa w tak niezmier
nych rozmiarach , że n p. zakupna jego walorów w tutej
szym prowincyonalnym banku wekslowym wynosiły w prze
ciągu pół roku 1,214,187 tal. W końcu r. 1872 obciążone 
było konto Feldmanna w Towarzystwie Pożyczkowćm 
w sumie 19,(00 tal.

3) Co się tyczy brakującej w kasie kwoty w sumie 
19,000 tal., zauważyć tu należy, że przy zabraniu przez 
komisyą rewizyjną kasy wieczorem dnia 29 października 
1873 r., znaleziono w niej włącznie z maikami pocztowemi 
tylko około 10 tal , podczas kiedy znajdować się w nićj 
miało 19,001 tal,

4) Co się tyczy przyjętych a hraknących depozytów 
w ilości 8000 talarów, to rokowania likwidatorów z wie
rzycielami , którzy się w skutek wydanej odezwy zgłosili 
z swemi pretensyami, wykazują, że w ogóle 22 osoby zło
żyło w gotowiźnie do kasy za odebraniem kwitu depozy- 
talnego razem 7970 tal.

5) Co się tyczy hraknących efektów i wekslow 
w wysokości 7>(0 tal., wystarczy wzmianka, że, po wzię
ciu w swoje ręce przez likwidatorów interesów Towarzy-

i stwa, różne osoby wystąpiły z pretensyami swemi o odda
nie im pozostawionych przez nich weksli i efektów za 
zwrotem otrzymanych awansów.

6) Co się tyczy nieprawnie dalej zastawionych 
efektów w wysokości 15,000 tal., wykazało się przy, przej
mowania interesów Towarzystwa przez likwidatorów, źe 
pożyczono w ogóle z banku królewskiego i „Ostdeut- 
schebank“ na weksle i lombardowanie efektów 15,250 
talarów, którą to sumę likwidatorowie zwrócić byli przy
muszeni, chcąc uwolnić efekta od ciążącego na nich długu.

Z temi przeniewierzeniami, popełnionemi w Towa- f między Gerstlem a Feldmannem, tyczące się interesów

rzystwie Pożyczkowćm, łączą się następująco dalsze przy
właszczenia sobie:

1) 2000 talarów od wierzycieli w konkursie kupca 
Michaelisa Urban; 2) 1384 tal. od wiorzycieli w konkursie 
kupca Herrmanna Matschke; 3) 1800 tal. od właściciela 
dóbr Alfreda Jaensch.

Dopóki Gerstel był kasyerem Towarzystwa Pożycz
kowego, prowadził tenże tylko jednę kasę, w którą wpły
wały jego własne dochody i dochody Towarzystwa Lubo 
Gerstel wszystko, co brał, natychmiast zapisywać kazał, 
to jednakże likwidatorom i znawcom nie było możebnćm 
oznaczyć z całą dokładnością sumy przeniewierzonych pie
niędzy przez Gerstla i sumy przeniewierzonych pieniędzy 
przez Feldmanna.

Obżałowany Feldmann przyznał się tak w śledztwie 
przedwstępnem jak i w terminie audyencyjnym do winy 
i uznał, że się dopuścił powyżej wyszczególnionych prze- 
niewierzeń, które razem wynosić miały podług jego poda

wego jużto na krótki czas, jużto na kilka dni mniejsze 
i większe sumy, aż do wysokości kilku tysięcy talarów. 
W dawniejszem swem zeznania przed sądem przyznał się, 
że miał z kasy Towarzystwa 10,000 tal., a w czasie swego 
aresztowania 20,000 tal. Na swoje uniewinienie wywodził 
w terminie audyencyjnym, że nietylko jego dobra rycer
skie Siekierki przedstawiały na tę sumę dostateczną gwa- 
rancyą, ale nadto, że mu nadzwyczaj byłoby łatwem,

rżenia Gerstla sięgają roku 1869, gdyż już wtedy pokazuje 
się w księgach nieład.

Przechodzimy teraz do drugićj części oskarżenia, 
tyczącej się bankructwa połączonego z oszukaństwem. 
Gerstel zapisany jest w rejestr firm tutejszego królewskie
go sądu powiatowego jako właściciel firmy Hugo Gerstel, 
że zaś rzeczywiście jest kupcem, pokazuje się i z tego, iż 
na własny rachunek w wiasnćm imieniu trudnił się inte
resami handlów emi.

Uchwałą królewskiogo sądu powiatowego w Pozna
niu z dnia 4 listopada 1873 r. postanowiono otworzyć ku
piecki konkurs nad majątkiem kupca Hugo Gerstel, a dzień 
zaprzestania wypłat oznaczono na 29 października. Otwar
cia konkursu nad majątkiem Towarzystwa Pożyczkowego 
uniknięto przez to, ze stowarzyszeni złożyli w gotowiźnie 

potrzebną na zapłacenie niedoboru. Z wyjątkiem

Podania te jednakże oskarżonego Gerstla nie są 
oparte na prawdzie. Jak bowiem wykazują protokóły 
posiedzeń rady nadzorezćj, Gerstel brał Osobiście udział 
w posiedzeniach dnia 31 maja, 5 czero-cs, 5 sierpnia, 19 
września zaprzeszłego roku, następuje w posiedzeniach 
dnia 17 cerwca, 29 lipca i 27 POld/.iernika 1873 r. Mularz 
Hesselbein, członek wydzjj^u Towarzystwa zeznał, że 
Gerstel i w tygodniowych posiedzeniach wydziału zwykł 
był brać udział i ’ć a orzeczeń jego wnioshować było mo
żna, iż ze v;«szystkiemi sprawami Tow rzystwa całkićm 
jeBt obeznany. Rewizorowie ksiąg, Haenisch i Breite, 
dostrzegli, że więkzza część książek w tak zwanym po
koju konferencyjnym, w którym Gerstel zwykł był pra
cować, leżała, że nieustannie odbywały się narady po-
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Towarzystwa, i ¿«’pierwszy drugiemu udzielał dyspozy- 
eyi, które tóż Feldmann wykonywał. Interesa z bankiem 
królewskim i (Ostdeutsche Bank), przyczóm Gerstel lom
bardowa! efekta Towarzystwa ua swoje własne imię, za
wierał tenże poczęści osobiście. Rachunki roczne z lat 
1867 do 1871 podpisane są w trzech pierwszych latach 
przez Gerstla, Bergera i Pfitzmanna, w dwóch ostatnich 
przez Gerstla samego. Rzuca również podejrzenie na 
Gerstla ta okoliczność, zeznana przez subjekta handlo
wego Hartmanna, że kiedy dnia 29 października 1873 r. 
Walne Zebranie uchwaliło wysadzić komisyą rewizyjną, 
Gerstel nakazał Hartmannowi, który w lokalu bankowym 
sypiał, ażeby nie szedł bezpośrednio ze zgromadzenia do 
domu, dla tego, żeby rewizorowie jeszcze tego samego 
wieczora nie dostali kluczy od kantoru. Z temi kompro- 
mitującemi okolicznościami wiążą się jeszcze i inne. 
Nasamprzód zasługują tu na wzmiankę operacye finan
sowe i książkowe, mające żwiązek z kupnem dóbr ry
cerskich Siekierki. Towarzystwo Pożyczkowe miało na 
Siekierkach zahipotekowane na jednem z pierwszych 
miejsc 5000 tal. Kiedy dobra te w r. 1872 wystawione 
zostały na subhastę, pozycya ta nie wydawała się być 
Całki óm bezpieczną. Bez wiedzy i woli rady nadzorczój 
wziął Gerstel z kasy Towarzystwa sumę 5000 tal., złożył 
za pomocą tójże i innych pożyczek w terminie licytacyj
nym dnia 29 maja 1872 kaucyą i nabył Siekierki w po
wiecie średzkim za 130,000 tal. Powróciwszy do Pozna
nia, zawiadomił wydział o tóm, co się stało, i zapropo
nował równocześnie, ażeby tenże wstąpił w jego prawa 
jąko nabywcy. Rada nadzorcza nietylko, że odrzuciła 
tę propozycyą, ale nadto zganiła całe postępowanie Ger
stla, w skutek czego tenże postanowił przejąć wieś tę 
na własny rachunek i w tym celu zażądał od wydziału, 
do którego kapitan Hirsekorn należał, pożyczki 10,000 
tal. na zapłacenie sumy kupna. Rada nadzorcza odrzu
ciła i ten wniosek, o co Gerstel bardzo się obraził 
i w gniewie wypowiedział następujące słowa: „Dobrze, 
pąnowie, jeżeli nie chcecie, natenczas potrafię sobie 
w inny sposób zaradzić, lecz to wam powiadam, że je- 
źelibym ehciał wziąć z kasy 10,000 tal., natenczas księgi 
takbzm poprowadził, że niktby z was defektu tego nie 
wynalazł, ani Ty nie, panie kapitanie Hirsekorn; a teraz 
wam powiem, że z Jrasy Towarzystwa wziąłem już sobie 
5000 tal.“ Świadek Hirsekorn podnosi, że Gerstel przy
obiecał wydziałowi, ażeby go skłonić do udzielenia mu 
10,000 tal. pożyczki, na szwank wystawioną hipotekę 
Towarzystwa, któraby zapewne upadła, Towarzystwu za
płacić odnośnie darować.

Dnia 16 maja 1872 nastąpiło wzmiankowanie już 
po kilka razy wpisanie w księgi, o którem Gerstel wspo
minał w rozmowie z Hirsekornem. Wpisanie to miało 
znaczenie, że Gerstel przejął dług Towarzystwa w kró
lewskim banku we wysokości 10,000 i kilkaset tal. i przez 
to stał się we wysokości tói sumy wierzycielem Towa
rzystwa. Za pretensyą swą kupił on od Towarzystwa Po
życzkowego w dniu 28 maj a 1872 roku, obligacyi powiato
wych i listów zastawnych za 2,098 tal. 22 sgr., w dniu 
1 czerwca takichźe papierów w wartości 2,822 tal. 24 sgr„ 
egołem 4,992 tal. 27 sgr. i w dniu 14 lipca takichźe pa
pierów w wartości przeszło 4,000 tal., ogółem 9,118., tal. 
5 sgr. 6 fen. Z tych walorów miał Gerstel przy sobie 
w terminie, w którym składał sumę kupna, obligacyi po
wiatowych za 5,000 tal. i listów zastawnych za 3,100 tal. 
i sprzedał te same papiery a nadto szląski list rentowy 
na 1,000 tal., dnia 15 lipca napowrót Towarzystwu za 
8,733 tal. 27 sgr. 6 fen. Jak porównanie pretensyi kró
lewskiego banku do Towarzystwa, tak też wykazują 
książki kupno i sprzedaż powyżej pomienionych efektów, 
tak, że ścisły związek istnieje pomiędzy zapiskami 
w książkach a własnemi operacyami Gerstla. Nareszcie 
co do fałszywego prowadzenia książek przyznał Gerstel, 
że efektą Towarzystwa lembardowane były w banku kró
lewskim i w „Ostdeutsche Bank“ na jego nazwisko i że 
raz oświadczył był fałszywie dyrektowi banku Graven - 
Stein, jakoby walory te do niego osobiście należały. Feld
mann wykazuje, że wszystkie owe fałszywe zapiski w księ
gach działy się wyłącznie w interesie Gerbtla, ażeby po
kryć jego przeniewierzenia. Następnie przyznał Gerstel, 
że Feldmann zakomunikował mu już w grudniu 1872 
roku, iż pewna suma, którćj dokładnie oznaczyć nie może 
braknie w kasie Towarzystwa i że w skutek tego po
słał Feldmana do tutejszego właściciela browaru, pana 
Huggera, ażeby jego kwitami depozytalnemi niedobór po
kryć. Dalój przyznał Gerstel, że te manipulacye, podług

których tak zwane przechodnió dochody i wydatki 
Towarzystwa Pożyczkowego wpisywane były w jego 
książkę kasową i w jego rubrykę brulionu kaso
wego, działy się z jego wiedzą i wolą, celem upro
szczenia prowadzenia ksiąg. W końcu przyznał ró
wnież Gerstel, że podczas' ostatnich lat w czasie, kiedy 
się spodziewano rewizyi kasy, zwykle naradzał się z Feld
manem jakimby sposobem niedobór jego zakryć.

Formula oskarżenia brzmi jak następuje:
I. Hugona Gerstla oBkarźa się, ¡iż w Poznaniu 

w czasie od 1 stycznia 1869 do końca października 1873 
przez różne samodzielne czynności:

1. obce ruchome rzeczy, mianowicie pieniądze 
i walory, należące do Towarzystwa Pożyczkowego i do 
innychjosob w Bumie ogólnej przeszło 20,000 tal., którd 
powierzone mu zostały, nieprawnie sobie przywłaszczył;

2. że jako członek zarządu stowarzyszenia „Vor- 
schussverein zu Posen, Eingetragene Gencssenschaft,“ 
które w końcu października roku 1873 wypłat swych 
zaprzestało, podczas kiedy on — Gerstel — na rachunek 
stowarzyszonych interesa zawierał, książki handlowe sto- 
warzyszeaia, a w zamiarze odebrania im wiarogodności, 
przez innego tak prowadził i zmieniał, że one nieprzed- 
stawiają żadnego poglądu na stan majątkowy Towa
rzystwa ;

3. że jako kupiec, który na własny rachunek za
wierał interesa i w końcu października 1873 roku wy
płaty swe zawiesił, w tamiarze odebrania wiarogodności 
książkom handlowym, też przez innego tak prowadził 
i zmieniał, iż nie przedstawiają poglądu na stan jego 
majątkowy.

II. Wojciecha Feldmana oskarża się, że w Pozna
niu w czasie od 1 stycznia 1869 roku do końca paździer
nika 1873 przez różne samodzielne czynności;

1. obce ruchome rzeczy, mianowicie Towarzystwu 
Pożyczkowemu w Poznaniu i innym osobom należące 
się pieniądze i walory, które jako powierzone mu, miał 
w posiadaniu lub w schowaniu, nieprawnie sobie przy
właszczył;

2. że kupcowi Hugo Gerstel w Poznaniu dopomagał 
ze świadomością do popełnienia faktów wyluszczonych 
ad I. Nr. 2 i 3.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

b pot. oougacye meuoraeyi Obry 100J6 płac., poznańskie 
4% pot obligacye powiatowe 98% płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie 100’/, płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 93% płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’/, pet. ukonsolid. pożyczka 105% płc., 
pruska 3*/, pet. pożyczka prem. 123 płc., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 681/, płac., akcye górnoszląskiój ko 
lei żel. Lit, A. 161 płac., akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 102 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 40 płac., banknoty zagraniczne 99’/s płac., ro
syjskie banknoty 94’/, płc., Ostdeutschebank 72 płc., 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn- 
cena wypowiedz. 54*/,, na lipiec 54’/4, lip.-sierp. 54, 
sierp.-wrzesień 52%, wrz.-paździer. 52’/„ na jesień 52’/,, 
paźdz.-listopad — talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów «= 10000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 20,000 litrów, cena wypowiedz, 

i 26h„ na lipiec 26'/« tal., sierpień 26’/,, na wrze- 
’ sień 25“',, na paźdz. 23’/,, na listopad 21’/«, na gru

dzień 21 tal.

♦ MĄKA. Poznań, 20 lipca. Pszenna numer 
0 i 1 6%—6’/s tal., rżana No. 0 i 1 5—5’/, tal. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

Poznnńka cena targowa z d. 20 lipca.
najwyższa średnia najniższa 

cena.
g 4 15---------------------------

4 7 6-----------------------
4-------------------------------
3 12 6-----------------------
3 7----------------------------
3--------------------------------

Pszenica piękn., szefel 50 k 
i Pszenica średnia 
j « ordynaryj

Żyto piekne 
i - średnie 

ordyn. «
Jęczmień wielki
Owies
Rzepik zimowy
Rzzep »

50

50
60
50

3 20 —
3 27 6
4 ------

3 15 — 3 10 — 
3 27 — 3 26 6 
3 29 — 3 28 6

PRZYBYLI DO POZNANIA
Poznań, 20 lipca.

BAZAR. Wolniewlcz z Dębicza, Stablewski z Slachcina, 
Morawski z Ninina, Koczorowska z Dębna, Kur
natowski z Duszyna, Węgierski z Starkówca, Na
wrocki z Blinna.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Sokolnicka z Pi- 
głowic, Brzeski z Cieślina, Ulatowski z Tryszczy- 
na, Koszutski z Berlina, Walknowski z Król. Pol
skiego, Faerber z Hanoweru, Potworowski z Król. 

•Polskiego, Brodnicki z Nieświastowic, Ponikiewski 
z Wiśniewa, Parczewski z Kr. Polskiego, Guto
wski z Odrowąża, Sczaniecki z Boguszyna, Tacza
nowski z Sławoszewa, Schneider z Hamburga.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Popławski z Kr. Pol
skiego, Stajkowski z Warszawy, Weidner z Bru
kseli, Tadrzyń-ki z Torunia, Szwantowski zglno- 
wrocławia, Iwadniczyk i Mueller z Stuttgartu, 
Rollmann z Gniezna, Lichtenstein z Gdańska, 
Stahlweg z Bydgoszczy.

HOTEL RZYMSKI. Gliszyński z Berlina, Szkalny z Gnie
zna, Sbarbori z Rosyi, Ballenstaedt z Gniezna, 
Mekus z Kwidzyny, Busse z Cylichowy, Russak 
z Łabiszynka, Jueterboek z Owieczek, panna Kbppe 
z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Pnni Markiewicz z Dalewa, Mul
ler z Wrześni.

O ï E Ł. I>
Poznańskie 3’|s pet. listy zastawne 97‘/< płacone 

Poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 96‘|, ple., poznańskie 
listy rentowe 98% płac., pozn. prowinc.) akcye bankowe 

■ 110 płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacye 101 plac., 
| pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100’/« płac., pozn.

ny ten środek usunął, ku zadziwieniu wszystkich moich
przyjaciół, w krótkim czasie owe straszne cierpienia, fi

iirzywrócił mój żonie zdrowie tak dalece, że, pomimo 49 
at wieku, może brać udział w tańcu. Donoszę o tćm Pa
nu, jak tego mój obowiązek wymaga, w interesie wszyst
kich podobnie cierpiących i z najserdeczniejszóm po
dziękowaniem. (1348.)

Atanasio Barbera
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescióre 

" dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po
funcie 1 tal 5 sgr., po 2 funty l tal. 27 tal., po 15 fun
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal.—Biszkopciki z Revalescière puszki po 1 tal. 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière chocolatée w pro
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabli
cach na 12 filiżanek 18 sgr, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
ry du Barry et Comp. w Berlinio, 178 Friedriehstrasse 
we wszystkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landbergu n. W: Jul. Wolff.
WPoznanlu A. Pfuhl w Czerwonój Aptece, Krug & Fabri- 

cius Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustav Schott 

Storemer & Mohr. Herm. Straka, Erich i Karol Schnei 
der, Robert Spiegel,

w księgarni
Do nabycia

Ludwika
w Poznaniu:

Merzbaclia

Prośba.
Zbywa o ile nam wiadomo na zbio 

rze wszystkich do wielkiego księstwa 
Poznańskiego odnoszących się w jedną 
całość zebranych druków, któreby 
każdemu przystępuemi były. A je
dnak zbiór taki, w możliwym kom
plecie, dla badaczów historyi i histo 
ryków naszego księstwa największój 
byłby wartości.

Powzięliśmy więc zamiar, aby bi
bliotekę naszą przez zbiór podobny 
któryby wiek nasz przetrwał, uzupeł
nić. Przedsięwzięcie jednak nasze 
wtenczas tylko uskutecznić się może, 
jeżeli znajdzie czynną pomoc, a prze- 
dewszystkiem wsparcie całego księ
stwa.

Z zaufaniem więc udajemy się do 
wszystkich jego władz i do wszyst
kich jego władz i do wszystkich miesz- 
kańc ów z tą usilną prośbą aby 
przedsięwzięcie nasze wspierać ze- 
chcieli.

Upraszamy mianowicie, aby nam 
wszelkie pisma i dokumenta odnoszą
ce się do Wielkiego Księstwa Po
znańskiego, do jego historyi i staty
styki. do praw jego handlu i przemy
słu, do stosunków kościelnych i wy- 
znaniowych, do wszystkich jego po
wiatów i miast, odnaszące sie dalej 
do księstwa Warszawskiego i krajów 
południowo-pruskich, słowem, tyczą 
ce tego wszystkiego, cokolwiek z pro
wincją pozostaje w jakimkolwiek 
związku, a to bez względu na przed- 
miot beż względu na język w jakim 
są napisane, również bez względu na 
stanowisko z jakiego zapatrywał się 
auto", albo przekazać nam zeehcieli 
albo do kupna ofiarowali, lub tóż 
gdzie się takowe znajdują wskazali.

Każde dziełko, choćby najmniej zna
czące, każdy objaw, zdawająoy się, że 
żadnej nie martości, znajdzie w zbio- 
tze, o jakim zamyślamy, swe miejsce 
i znaczenie. 0 podarkach opatrzo
nych przez nas nazwiskiem dawcy, 
donosić będziemy publicznie, rady i 
wskazówki znawców kaidocześnie z

Wezwanie«
Panów akcyonaryuszy „Banhu Włościańskiego“ wzywamy ninieiszem 

do wniesienia szóstój raty na akcye, wynoszącćj 10 talarów od każdćj ackyi 
i to najpóźnićj

do 15 sierpnia, r. l>.
pod następstwem skutków § 7 ustaw Banku przewidzianych Przesyłki pies 
niędzy uskutecznić należy tranko (wraz z opłatą miejskiego portornm 6 fen.) 
pod adresem:

Bank 'Wło£oiaiisl<i — Poznań.
Wpłata szóstej raty kwituje się wyłącznie na kwitach tymczasowych 

w rubryce na to przeznaczonćj, dla tego do przesyłki pieniężnej kwity tym- 
czczasowe dołączyć trzeba. W braku innego zlecenia kwity te zwracają się 
w liście rekomendowanym. Dalsze i wszystkie raty przyjmują się każdego 
czesu. Pozn ań, dnia 8 lipca 1874. ‘ (1367)

Rada Nadsorcsa Banka Włościańskiego.
W zastępstwie przewodniczącego:

Dr. Buski.
Młody człowiek, ukończyw

szy gimnazjum, zarazem pedagog, ży
czy sobie przyjąć miejsce gu
wernera. Bliższe ¡szczegóły poda 
nauczyciel Klełczewskl w Obornikach.

[1416J

Przy ul. Strzeleckiej No. 28, 
przy Zielonym ogro»
dąsie, jest przyjemne mieszkanie 
do wynajęcia. BI. szczeg. na par
terze u Behnischa (1419)

JVT e d a 1 e:

„ przyjmując. 
Poznań, dnia 9 Lipca 1874.
3VŁ»§ri»trat.

Wilhelmshalle,
iac Wilhelmewski No. 8. 
a. reatauraeya otwartą 
począwszy od poniedziałku; 
ty, dobry obiad, convert 
r. (1413)

POZNAN.
1872.

BREMA.
1874.

WIEDEŃ.
1873.

Uwieńczony nagrodą na wystawie w Poznaniu 1872, na wy
stawie w Wiedniu 1873, na miedzynarodowój wystawie w Bremie 
1874 roku (1421)

Likier Pepsin,
delikatny likier desęrowy. Doskonały środek przeciw niestrawności 
i przeciw uciążliwości w trawieniu, zapobiegający przy upałach za
ziębieniu żołądka i diaryi.

Fryderyk Nienhaus w Dysseldorfie.
Składy w Poznaniu u panów:

Albert Clwssen, Fryderykowska ulica, 
Krenzel Jb Como., Rynek,
S. Alexander, św. Marcin,
A. Duchów sht, Podgórna ulica, 
łCmil Dremine, Wodna ulica,
Otto €ioy, Fryderykowska ulica,
W. F. Meyer, plac Wilhelmowski,

w komisie u Izydora «Jabłońskiego, Gołębia ul. 4.

¿tiSntoirt twiazftg. uez wzkicu» »» ---------

Blawszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów* 

lsRev«lesci&re da Barry w Londynie“
Wszystkim cierpiącym powraca zdrowie wyśmienita 

Revalescióre du Barry, która się okazała skuteczną bez 
użycia lekarstwa i bez kosztów w następujących choro 
bach przy cierpieniach żołądkowych, nerwowych, pler 
siowych płucowych, wątroby, gruczołów, błony śluzo
wych przy cierpieniach pęcherzowych i nerkowych, tu- 
berkulozie, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, za
palenia biegunki, bezsenności, słabości, hemoroidów, pu- 
chliznie, febrze, zawrocie głowy, kongestyach krwi, szu
mie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas brze- 
mienności, diabetes, melancholii, chudnięciu, reumatyzmie, 
podagrze; i błędnicy. — Wyciąg z 80,000 certyfikatów 

Świadectwo No. 73,928- Waldeg w Styryi, 3 kwiet
nia 1872.

Przez Pańską Revalescióre, którój — liczę lat 50. 
— przez dwa lata bez przerwy użwalem, uwolniony 
prawie całkićm zostałem od moien dziesięcioletnich cier
pień, sparaliżowanie rąk i nóg, i oddawać się znów mo
gę, jak w najlepszych czasach, memnzatrndnieniu .Za 
wyświadczone mi to wielkie dobrodziejstwo wynurzam

. Panu niniejszóm najserdeczniejsze podziękowan!e. 
’ Br. Sigmo

Saiadeotwo No. 73,268. Trapani, na Sycylii, 13 kwie
tnia 1870

Zona moja, ofiara strasznych nerwowych cierpień 
połączonych z okropnóm opuchnięciem całego ciała, pal 
pitacyą serca, bezsenaością żółciowych, i hypohondria- 

. sis w najwyższym stopniu, uważaną była przez lekarzy 
; za straconą, kiedym się zdecydował uciec się do tój 
i nie dającej się opłacić Bevalescićre du Barry. Wybór

Ewa. Tragedya w 1 akcie, napisał Jawurek. Kraków. 
1863. 15 sgr.

Filozofia ekonomii materyalnój ludzkiego społeczeństwa. 
2 tomy. 4843—1845. 2 tal.

Jabczyński, ks. Jan. Rys historyczny miasta Dolska 
• i jego okolic, połączony z ważniejszemi szczegółami 

historycznemi byłój dyecezyi, a teraz archidyecezyi
poznańsklój. 1857. 1 tal.

Koczwara, Kazirn. Ren. Po radnik prawniczyzawierający 
przepisy prawne, o ile się takowe odnoszą do uży
wania języka polskiego w sprawach sądowych, oraz 
wyciąg rozmaitych przykładów praktycznych. 1865. 
1 tal.

Kongres europejski w obec ducha czasuprzez K. Czpara 
1863 7'/, sgr.

Kraszewski, J. I. Wieczory drezdeńskie. 1864. 1’/, tal. 
Lettres a Mr. le Comte de Montalembert et a Mr. de

Lamartine par un gentilhomme polonais. (Zygmunt 
Krasiński). 15 sgr.

Liber Geneseos illustris Familiae Sehidloviciae. Z 17 mię« 
dziorytami. Wydał A. T. Dzialyński. 8 tal.

Malino« ski, Fr. Ksaw. Krytyczna gramatyka języka 
polskiego z dzisiejszego stanowiska lingwistyki po- 
równawczój. 1869. 5 tal., na welin, pap. 6 tal.

Mickiewicza Adama, listy do pani Konstancyi. 20 sgr. 
Nakwaska A. Obraz warszawskiego społeczeństwa w 2

powieściach. 1842. 25 sgr.
Odpowiedź na recenzyą IMci ks. Koźmiana, przedstawia

jącą z dzieł poetycznych charakter ś. p. Adama 
Mickiewicza i Zygmunta Krasińskiego pod wyrazami : 
„Dwa bałwochwalstwa — dwa ideały.“ 5 sgr.

Ostatni przez autora wiersza: „Do mistrzów słowa.“ 
Wydanie paryskie. 10 sgr.

Pamiętnik czynności wojskowych jenerała dywizyi Jana 
Henr. Dąbrowskiego i wojska polskiego od bitwy 
pod Lipskiem 1813 roku, skreślony przez naocznego 
świadka. 1868, 10 sgr.

Pogląd na najbliższą przyszłość świętego kościoła kato
lickiego. 1862. 7 sgr. 6 fen.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Pewną część niateryl na su
knie odłożyliśmy i sprzedajemy ni 
żój ceny z»kupu.

SM teim „Dla",
róg ulicy Butelsk ó) i Ślósarskiój.

Tanie węgle kamienne
kurtownie i cząstkowo w składach 
„Ula“ przy W. Garbarach 48, ul. Sie- 
rocćj 8 i Półwiejskićj 5. Zwracamy 
mianowicie uwagę na dostawę węgli 
wagonami po jak najtańszych cenach. 
Do 1 września b. r. oddajemy ćwierć 
wagona (55 cent.) z odstawą do domu 
za 23 tal., pół wagonu za 45 tal., wa
gon za 88 tal. Węgle są w najlep-
szym gatunku, mniój dobre taniój. 
Ponieważ prawdopodobnie cena prze
wozu na kolei żelaznój znacznie bę
dzie podwyższoną, przeto prosimy o 
wczesne zamówienia, które przyjmu
jemy w naszćm biórze ul. Ślósarska 6

Prawnie upoważnione

Losy loterii Brimświc.
_ _ Główna wygrana-
ev. tal. 150,000

Ciągnienie najbl. -a 
23 lipca r. b.

__ Losy oryginalne: cały
los 4.tal., pół losu 2 tal, ćwiar

tka 1 tal.,
przesyła po odebraniu należyto- 
ści lub zaliczki pocztowój (prze
syłanie, należytości poleca się dla 
taniości) przy załączeniu planu 
rządowego.
L. Oppenheim jun,

w Bruoświkn.
NB. Po każdym ciągnieniu 

przesyłają się l-sty. (1369)
W środkowym punkcie miasta

HOTEL
H. E. Suchau’a

zum (

„Drasflmr flof
1402)

Nó.
w Wrocławiu 

39. Albrechtstrasse No. 39. 
vis-à-vis król, banku 

(wchód : Altbiisserstrasse).

Pewien proboszcz w Szląsku, 
tuż nad granicą W. Ks. Poznań
skiego na wsi mieszkający, gotów 
jest przyjąć na gteusyą i 
w naukę synów porządnych 
rodziców. Nauka udzielaną bę
dzie podług programu czterech 
niższych klas gimnazyalnych. Ję
zyk wykładowy polski i niemie
cki. Bliższych szczegółów zasię
gnąć można u proboszcza Iwa
szkiewicza w Kępnie. (1417)

Krzyże nagrobkowe 
1 kraty

dostawia jak najtaniój i piękne [1351]

H. Klug,

<wopzelany,
kawaler, zaopatrzony w dobre świa 
ctwa, który także technikę w Be: 
nie odwiedzał i 9 lat praktycznie cy; 
nym, wolny od wojska, poszukuje 
raz lub od 1 września miejsca. Lii
pod lit. A. M. R. NTo. 5438 
desłać można do ekspedycji „Kury 
Pozn“. (141

W cegielni Mchow- 
slviöj pod Książem sprze- 

się (1342)

sączki (dreny)
wszelkiego rozmiaru, w wybo
rowym gatunku, po cenach u- 
miarkowanych. Zgłosić się 
trzeba do kasyera.Poznań, Wrocławska ulica 31.

cya trykdi
w

Debnwćilące,
« - - - - Izr- “ • npołożonćj przy dworcu kolei żelazne! w W 

brzeznie (Briesen) w Prusacb Zachód
odbędzie się na dniu

2? lipca 1874,
o godzinie 1 w południ©, 

Sprzedawanych będzie 76 zdolnych do KOZpłOl 
tryków czesankowej rasy czystej kr
Kambouilletów. — Sprzedane trykimogą być na 
danie zatrzymane aż do 1 października.

(1355) O» MCIHllg‘^ pełnomocni!

Nakładem Ludwika Gayilera. — Czcionkami Ludwika Merabaoha w Poananłu
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